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a władza skarbowa.

Spiawa zaległości podatkowych we Lw o­
wie we-jzła w nowy okres. Pismo prezydyum 
krajowej Dyrekcyi skarbu, odczytane na one- 
gdajsnem posadzeniu Rady miejskiej, wyjaśnia 
zupełnie sytuacyę i pozwala w tej nad wyraz 
przykrej sprawie wytw orzyć sobie bezstronny 
sąd wszystkim ludziom sprawiedliwym a nie- 
interesowanym, którzy dotychczas się jeszcze 
wanali, nie w.odząo, po czyjej stronie jest wła­
ściwie słuszność. W iemy, , tk rozpo^zęł się 
ta sprawa i jak nabrała smutnego rozgłosu. 
W  aniu 12 marca pojawił się w Czasie zoany 
artykuł o zaległościach podatkowych we Lwo- 
wi <, który wnet obieciał prawie całą prasę 
europejską i dał powód do bardzo ujemnych 
uwag o naszym kraju i naszej autonomii. A r­
t y k u ł  był może za szorstki, a efekt jego bardzo 
bolesny dla miastu naszego; nie dziw więc, że 
w pierwszej chwili wywołał on pewne roz­
drażnienie umysłów. W zm ogło się ono, gdy 
w dwa ani po pojawieniu się tego artykułu na 
posiedzeniu Rany miejskiej nazwano zawarte 
w nim zarzuty wręcz oszczerczemi, a zarazem 
wypowiedziano podejrzenie, że to niezawodnie 
naczelna władza skarbowa :nspirowała ten ar­
tykuł i spowodowała jego ogłoszenie. W  ta­
kie; sytuacyi nie dz.w, ze większość obywa­
teli w pierwszej chwili uczuciami swemi prze­
chylała się na stronę Magistratu a przeciw 
władzy skarbowej, miała bowiem to prze­
świadczenie, że miastu naszemu i jego zarzą­
dowi wyrządzono krzywdę i że ci, którzy uło­
żyli ów artykuł i ogłosili w Czasie, postąpili 
sobie bezwzględnie i niesprawiedliwie.

Od togo czasu minęło dwa tygodnie i 
sprawa wyjaśniła się, bo z jednej strony wie­
my, że niesłusznym był zarzut, jakoby władza 
skarbowa ów artykuł Czasu inspirowała, a z 
drugiej strony7 dowiedzieliśmy się także cał­
kiem dokładnie, jak wielkie są zaległości po­
datkowe we Lwowie, które to warstwy ludno­
ści stołecznej najbardziej zalegają z podatka­
mi i jak postępował Magistrat przy egzekwo­
wana tych zaległości. Owóż to wyjaśnienie 
wypadło bardzo niefortunnie dla Magistratu i 
dziś każdy, kto ma poczucie ilietylko praw, 
ale i obowiązków obywatelskich, wahać się już 
dłużej nie może, lecz musi stanąć po stronie 
prawa i słuszności, a więc n ie po strome Ma­
gistratu

Prawo mowi. ze aamny publiczne muszą 
być płacone, bo na nich opiera się cała go­
spodarka zarówno państwa jak kreju i gminy, 
a Drzecież wszyscy uą/ymy do tego, ażeby 
państwo było silne 1 aby pod jego opiekuń- 
czemi skrzydłami rozwijać się m ógł także nasz 
kra i i jego miasta i wsie Zdarzają się oczy­
wiście Klęski elementarne, które sprawiają, że 
nawet najsumienniejsi i najpunktualniejsi oby­
watele nie są w możności dania państwu, kra­
jowi i gminie tego, co się im z prawa należy, 
atoli we Lwowie nie tego rodzaju wyoadki 
były przyczyną, że zaległości W podatkach 
pańatwowycb urosły z końcem roku 1901) do 
sumy 3,198,298 koron, a wraz z dodatkami kr 1 - 
jowemi i gminnem’ aż do siedimu milionów, 
lecz tylko nagany godne praktyki, jak i się 
waradły do biura egzekucyjnego Magistratu 
lwowskiego. G dyby ogólna niedola była jedy ■ 
nym pow idem zbytniego nagromadzenia się 
zaległości podatkowych, to oczyy.iście procent 
tych zaległości musiałby być w oałym kraju 
mniej więcej jednakowym, a nawet na powia­
tach powinien byłby być wyższym niż w sto­
licy, gdyż powszechnie wiadomo, ze nędza eko­
nomiczna pod wzgledem podatkowym nieró­
wnie dotkliwiej daje się odczuć ludności Wiej­
skiej, niż ludności miast w >lk’ oh, gdzie zne- 
czny procent ludności stanowią luazi 1 zamożni, 
lut * pobierający stałe pensye, »  więc nie od­
czuwający klęsk ekonomicznych w tej mierze, 
co rolnicy i małomieszczanie, zaś osoby rze­
czywiście wystawione na nędzę w miastach 1 
tak me płacą żadnych podatków, a zatem i 
zalagłośc_ nie mają.

Tymczasem w całym kraju bez Lwowa 
wynosi procent zaległości podatkowj eh tylko 
18%  rocznego przypisu, a w samym Lwowie 
przeszło 65% , bo przypis podatków państwo­
wych z roku 1900 wynosił 5,289.000, a zale­
głości 8,198.298 koron. Próbowano wnrawdzie 
uspraw lealiwić tę ogromną sumę zaleg iści 
rozmaitym: zarzutami, skierowanymi pod adre­
sem władzy skarbowej, jak np. że ona wyka­
zuje jako zaległości takie sumy, które się wcale 
nie należą, bo podatki przypisane od mieszkań 
próżno stojących, które powinny być odpisanc, 
ze wymierza podatek nieboszczykom itp. Nie­
stety w świetle faktów zarzuty te ostać się 
nie mogły, bo Dyrekcya skarbu udowodniła, 
że odpisy ’ z tytułu próżnostania pomieszkań 
uwzględniła już w wykazie zaległości aż po 
koniec trzeciego kwartału 1900, a ów zarzut
0 przypisywaniu podatku d ieboszczj ki m , jak 
ś. p. Rosoiskiemu, okazał się nieprawdziwym. 
W ięc nie fałszywe przypisy, 'cez tyłki, nie­
właściwe praktyki Magistratu sprawiły, że z a ­
ległości podatkowe urósł we Lwowie do 7-niiu 
milionów. I tu znów cyfry same mówią za sie­
bie. Jakież to bowiem podatki najbardziej za­
legają? Oto podatek domowo-czynszowy i grun­
t a  i" którego ściągniecie najmniej trudno­
ści przedstawia, bo przedmiot opodatko­
wany daje dochód pewny i regularny, więc 
potrzeba tylko trochę — me surowości, ani 
zbytnie: energii, aie punktualności, ażeby na­
leżne z ;ego źródła daniny dla państwa, kraju
1 gminy w terminie wydobyć. Tymczasem wła­
śnie w tyeb dwóch podatkach wynosił procent 
zaległości 73 do 76% przypisu.

Jeszcze większy procent zaległości, bo a t

96JVioo°/oi wykazuje ogólny podatek zarobkowy, 
istniejący dopiero od lat trzech. Coś podobne­
go możliwem byłoby  chyba w razi 1 powsze­
chnego bankructwa, a przecież z samych ban­
krutów nie składa się nasze miasto. Zresztą 
nie ma dowodu na to, że te zaległości próbo­
wał Magistrat na prawdę wydobyć, a jeno nie 
mógł, bo nie znalazł nic u tych, którzy je  za­
płacić mieli. Natomiast niestety są dowody ne 
to, że Magistrat w ściąganiu podatków postę­
pował bardzo opieszale, a co jest najbardziej 
ubolewanie godnem, postępował stronniczo, bo 
faworyzował ludzi zamożnych, a gniótł bieda­
ków, którzy zalegają z niewi dkiemi sumami 
po kilka lub kilkanaście koron. Udowodnione 
są bow ’em fakta tego rodzaju, że w biurze 
egzekucyjnem Magistratu jest przeszło trzy­
dzieści tysięcy numerów podatkowych od wie­
lu lat niezałatwionych, że są tacy właściciele 
realności, którzy od roku 1878 żadnych zgoła 
podatków ani dodatków nie płacili, że zalegali 
z podatkami od wielu lat i zostawiani byli 
przez Magistrat w spokoju ludzie co się zowie 
bogaci, że wreszcie często przedkładał Magi­
strat władzy skarbowej nieprawdziwe lub nie 
dość ścisłe relacye w sprawach podatkowych.

W  tym roku już np. wykazał Magistrat 
132 osób zalegających z podatkami, jako nie­
znanych wcale we Lwowie, których odszukać 
nie można, a tymczasem organa skarbowe w 
ciągu kilku dni sprawdziły, że te osoby mie­
szkają we Lwowie i są dobrze znane. Bywała 
także, że Magistrat przedstawiał jako bieda­
ków, zasługujących na odpisanie im podatku, 
ludzi, o których przekonano się, że są zamożni 
i mają z czego zapłacić podatek, bo posiadają 
np. sklepy i składy towarów we Lwowie. To 
właśnie, to nierównomierne traktowanie oby­
wateli przez Magiitrat, jest n£,smutniejszą 
stroną całej tej sprawy, bo świadczy o tern, 
że nieprawidłowości popełniano kosztem lu­
dności ubogiej, a na koszyśó jednostek, będą­
cych w lepszem położeniu mater/alnem.

Ale nie nora teraz na rekrymmacye i na 
prawowanie się co ao tego, po czyjej stronie 
est wina. Fakt pozostanie faktem, stała się 

rzecz przykra, trzeba ją  naprawić 1 starać się
0 to, ażeby cię więcej nie powtórzyła. "Więc 
zamiast sprzeczać mę o to, czy jedna lub dru­
ga strona przy siedmiomilionowej sumie nie 
pomyliła się o jakie pięć lub dziesięć tysięcy

na tej podstawia zadawać kłam władzy skar­
bowej, czując w duchu, ie  władze ta ma zu­
pełną racyę, powinien zarząd miasta działać 
teraz tak, ażeby wzmocniło się poczucie prawa
1 obowiązków obywatelskich z jednej strony, 
a z drugiej, aby ci, którzy muszą teraz zapła­
cić raległości podatkowe za lat kilka, kilkana­
ście lub nawet dwadzieścia kilka, nie zostali 
zrujnowani i mogli swój dług, należny pań­
stwu, krajowi i gminie, rozłożyć na raty. Prze- 
dewszj stkiem zaś powinien w biurze egzeku­
cyjnem Magi crauu odtąd zapanować duch cał­
kiem nowy. duch sprawiedliwości i bezstron­
ności wobec wszystkich bez względu na to, 
czy to są ludzie zamożni, czy biedacy, czy 
mają wpływy lub ; ih nie mają, czy zasiadają 
w Kadzie miejskiej lub nie.

Spodziewamy się tedy, że Uuż nie będzie­
my mieli na posiedzeniach Rady mi ijąkiej ob- 
jowów niepotrzebnego ątrzenia, słuchali mów 
takich, które właściwej winy ani uspra­
wiedliwić ani zasłonić, nie są w stanie na­
wet w obec osób nsjpobłażliwszych. To cos j ę  
stało, należy odpokutować i z drogi bezprawia 
wejść na drogę prawa.

Koniec sesyi.
Piszą nam z Wiednia, 29 marca:
Sesya zimowa Rady państwa kończy się 

dzisiaj pod dodatniem wrażeniem wczorajszych 
uchwał deputacy. kwotowych. K to sobki przy­
pomni, na jak wielkie trudności dotąd napoty­
kała kwestya ułożenia kwoty, ,ak długich po­
trzeba było rokowań w roku 1899, aby ostate­
cznie zgodzić się. należycie oceni doniosłość 
faktu, że wczoraj oarazu obie deputacye zgo­
dziły się na zachowanie klucza: 3 4 6 :  65‘4 
od i lipca rokn bieżącego do 31 grudnia ly09. 
Wprawr Izie w deputacyi austryackiej uch weta 
ta zapadła przeciwko głosom Mengera (nie 
mieckie stronnictwo postępowe) Kaisera (niem, 
stronnictwo ludowe), Kramarza i Forsta (mło- 
doczechów) i Poyszego (Słoweńca). Te stronni­
ctwa „ludowe“ a raczej ubiegające się o tanią 
popularność uez względu na rzeczywiste po­
trzeby ludności, może w pełnej Izbie udarem 
nią znowu uchwalenie kwoty i wywołają po­
nownie konieczność ustanowieria jej przez Ce 
sarza na rok. A le sam fakt, ie  wytrawne 
czynniki obu deputacyi zaraz na pierwszem 
posiedzeniu, bez ceragieb i gorszących targów 
zgodziły się ua rozkład k»»oty — fest równie 
dodatnim /jawiskń m jak uchwała ustawy o 
rekrutach i wyboi delegaoy..

Dopatrywać się v tyi h rzeczacŁ kwestyi 
wyłącznie państwowych, aby im przeciwstawić 
kwestye ludowe, które załatwione będą dopiero 
po świętach, znaczy to popełniać dziwne qui 
pro quo. Silne wojsko i dobr 1 polityka zagra­
niczna, którą ma ją ułatwić delegacye wspólne, 
co najmniej w równej mierze t °orzą konie­
czność ludową, jak inwestycye na koleje żela­
zne i kanały! Najświetniejsze inwestycye na 
nic się nie przydadzą ludność: , jeżeli naństwu 
grozi zguba lub choćby tylko obniżenie powagi 
i wpływu, jakie mu się przynależą w rzędzie 
wielkich mecarstw. Sztuczne rozróżnianie po­
między nteresem państwowym a interesem lu­
dności stanowi jedna z głównych cech socya- 
lizmu, który, odrzucając patryotyzm, tern sa­
mem też zasadniczo potępia militaiyzm etc, 
K to jednak nie choruje na ten daltonizm so-

cyalistyazny, wie doskonało, że interes pań­
stwa a ludności jest identyczny, że zatem do­
stawa rekrutów, a w potrzebie reforma orga- 
nizacv; wojskowej, zakupienie nowych dz;ał 
itd. jest, zarowno koniecznością ludową, jak 
państwową. Sprawy załatwione przed świętami, 
oą więc równie ważne dla ludności, jak spra­
wy, które staną na porządku dziennym Izby 
po świętach, są ważne dla państwa.

W każdym razie kończąca się dziś 2-mie- 
sieczna sesya nowej Izby poselskiej zadała kłam 
przepowiedniom pessyn istów, chociaż nie speł­
niła wygórowanych nadziei optymistów. Pier­
wsi zapewniali, że no y a  Izba na samym wstę­
pie rozejdzie się wśród gwałtownych skanda­
lów obstrukcyjnych. Tymczasem nietylko obra­
dowała przez 2 miesiące stosunkowo spokojnie, 
pomimo częstej recydywy w warcholstwie, ale 
wszystko przemawia za tern, że po świętach 
zabierze się jeszcze gorliwiej do pracy.

Ten pomyślny zwrot w stosunkach parla­
mentarnych zawdzięczamy. 1) cierpliwej sta­
łości  ̂ niepospolitej zręczności gabinetu, a 
zwłaszcza jęge  prezesa; 2) postawie Koła poi 
skiego.

Trzeba p. Koerberowi przyznać, że w y­
wiązał się bardzo pomyślnie ze swego zadania. 
W yszedłszy z kół urzędniczych, me należąc do 
żadnego stronnictwa, nie w j woły wał też zasa­
dniczego wstrętu żadnego stronnictwa, mógł 
więc łatwiej pośredniczyć pomiędzy niemi. Ru­
tyna biurokratyczna dopomogła mu więcej, 
n .żby w danych okolicznościach prezesowi ga­
binetu mogła dopemódz najświetniejsza zdol­
ność krasomówcza. W yraźne też zaufanie Mo­
narchy wzmocniło jego  pozycyę. Zresztą od 
roku łatwo w zawodzie p. Koerbera dostrzedz 
poty ierdzenie aforyzmu poety : T Es wachst der 
Menscb mit sbinen hóheren Zwecken“ .

Jednak i hen gabinet, pon .mo wzmagają­
cego cię wśród ludności wstrętu do jałowej 
taktyki mkilisiyozuo-obstrukcyjnej, nie byłby 
zdołał uruchomić paricmentu, gdyby  Koło pol- 
ok’ e me było ^ako prawdz’ wa opoka dostar­
czyło potrzebnego punktu oparcia. Polityka 
wolnej ręki pod hasłem uruchomienia parla­
mentu — stałe się najskuteczniejszym środkiem 
Koła polskiego naprawienia złego. Stając pod 
sztandarem samodzielnej polityk!, Koło polskie 
pozbawiło Czechów złudnych nadziei sprowa­
dzenia powszechnego przewrotu na korzyść 
odrębności Czech i zmusiło ich do wejścia na 
drogę umiarkowania; równocześnie uwolniło 
Niemców od obaw y ,1 że parlament istnieje na 
to tylko, aby w nim tworzyła się wmkszość 
antiniemiecka, w którym to razie korzystniej 
rozbić parlament. Jasne 1 lojalne stanowisko 
Koła polskiego oddziałało pomyśln.c na j sdnych 
i drugich i głównie przyczyniło się do przy­
wrócenia prawidłowe; piacy parlamentarnej.

Jakież stąd dotykame korzyści dla kraju? 
Dwumiesięczna sesys nie przysporzyła ich. Ale 
czy cztery lata poprzednie przyniosły krajowi 
iakąś korzyść? Nie przyniosły żadne-’ a nara­
ziły nas w parlamencie i po za parlamentem 
na najgwałtowniejsze napaści. Teraz dekiama- 
cye Breiterów Kosów, Romańczuków w Izb :e 
poselskiej mijają bez echa, dawniej w yw oły­
wały skoncentrowaną a k cję  przeciwko Kołu. 
Stanąwszy na stanowisku samodzielnem, Koło 
polskie nie straciło a " ; piędzi dawniejszego 
wpływu, owszem zwiększyło go, a przestało 
być celem namiętnych pocisków to Niemców, ze 
popiera Czechów, to sprzymierzeńców czeskich, 
że ich nie popiera jeszcze gorliwiej, z jeszcze 
większem poświęceniem wiasnych interesów! 
Posłowie nasi rozjeżdżają się na wakacye 
z świadomością uczciwie spełnionego obowiąz­
ku i przywróconej parlamentarnej podstawy 
dla przyszłych zdobyczy kraju.

S z k o ł y  n a s z e
1890— 1900.

JY.
Dążąc tymi środkami do podniesienia po­

ziomu gimnazyów, Rade szkolna nie uznawała 
tegc typu szkół średnich za jedynie zbawienny 
i potrzebny. Przeciwna teoryi szkały jodno- 
litej, pragnęła ona obok gimnązyów postawić 
cały szereg szkół, któreby z niemi mogły 
współzawodniczyć i w odmiennych młodzież 
kształciły kierunkaoh. 1

Dlatego zwróciła uwagę swoją na s z k o ł y  
r e a l n e .  W  poro wn&uiu z gimnazyami był to 
do niedawna rodzaj niemal konoiuszka Słabsza 
młodzież garnęła sję do nich i w tak małej 
liczbie, że był czas, kiedy szkoły ret lne 
(w Stryju, Jarosławiu) z "niQn: mo na gimna- 
zya. “W r , 1890 cała Galicya liczyła trzy szkoły 
realne siedmioklasowe (Lwów, Kraków, Stani­
sławów), prawie bez oddzinłów równorzędnych 
i jedną niższą szkołę rea’ ną (w Tarnopolu), 
ledwie wegetującą. Plan naukowy tyob szkół 
był przestarzały, projekt nowego zalegać od lat 
w ministerstwie, nie mogąc się doczekać po­
twierdzenia. Chociaż zaś do kompetenuyi Sej­
mu należało uchwalenie ustawy o szkołach re­
alnych, to po jedre ; nieuaałej próbie zrezy­
gnowano 1 z tego, i Galicya —  prawie jedyna 
ze wszystkich krajów koronnych —  nie miała 
takiej ustawy i zadowalnioła si > dawnemi roz­
porządzeniami mir isteryalnerr dla szkół real­
nych.

W  tern wszystkiem w ostatniem dziesię­
cioleciu zaszła 1 stanowcza zmiana. Nowy pro­
jekt pl mu naukowego, wprowadzający naukę 
języka francuskiego, uzyskał zatY ierdzenie mi­
nisterstwa w r. 1893, a o jago wartości świad­
czyć może korzystnie fakt, że w r. 1899 uka­
zał się dla innych krajów koronnych nowy 
plan nauki, mało od naszego różny. G dj plan 
ter z roku 1893 przeszedł przez próbę, wnio­
sła Rada szkolna do Sajrru projekt ustawy

0 szkołach realnych, rozszerzający kompeten- 
cyę jej w sprawach szkół r e a ^ y ch , zaprowa­
dza ący historyę kraju rodzinnego, jako przed- 
m’ ot obowiązkowy, poruszający po raz pierw­
szy myśl ustanów eria lekarzy szkolnych itd 
Projekt ten, przyjęty przez Sejm, uzyskał 
w  r. 1899 najwyższą sankcyę i posłużył za 
podstawę do wydania nowego pianu nauki, 
odrębnego od innych , a m.ar u wicie w nauce 
histoiyi, która od historyi kraju rodzinnego 
w klasie pierwszej zaozyna i na r.i< 1 w klasie 
siódmej kończy.

Interes, okazany temu rodzajowi szkół 
średnich, dobieranie dla nich 1 kształcenie zdol­
nych nauczycieli (dla ęzyka francuskiego, ry­
sunków, geometryi wykreślnej i chemiil obok 
ogólnych przyczyn ekonomicznych sprawiły, że 
szkoły realne zyskały na wzięciu w opinii pu­
blicznej, że młodzież zaczęła siq do nich gar- 
nać, miasta o założenie dopiaszać W  roku 
1854 przekształcono nizszą szkołę realne w Tar­
nopola na wyższą, w r. 1897 otwarto nową 
szkołę realną w Tarnowie, w r. 1898 w Jaro­
sławiu, w r. 190C w Krośnie, a w roku 1899, 
oddzielając klasy równorzędne, utworzono dwie 
non e szkołj filialne w Krakowie i W6 Lwowie, 
które niebaw&m zapewne nazwę osobnych 
szkół otrzymają. Z  wyjątk iem tych dwóch za­
kładów fTialnych wszystkie szkoły realne po­
siadają wcale okazałe budynk’ lub mają zape­
wnioną budowę ich w najkrótszum czasie 
(Tarnów, Jarosław, Krosno). Liczba uczniów 
szkół realnych w r. 1900 wynosiła 2-892, w ro­
ku zaś Ib90 tylko 1050, wzrosła więc w dzie­
sięciu latach o 1842, niema.1 w dwójnasób.

* «*
Lepsze zrozumienie i poczucie potrzeby 

zbudziło się weześniei w kraju dla s z k ó ł  
p r z e m y s ł o w y c h  P< ,'.hnąi opinię w tym 
kierunku śp marszałek Żyblikiewicz. To też 
już przed rokiam 1890 Sejm i znaczniejsze 
miasta, nie czekając na rząd, rozpoczęły samo­
dzielną akcy<j i zaczęły zakładać różnego ro­
dzaju szkoły przemysłowe dla rękodzielników
1 warsztaty wzorowe. Pod tym dopiero naci­
skiem rząd ze swojej strony się puszył. W  r. 
1887 otwarto szkołę ślusarską w Świątnikach, 
w r. 1888 zreformowano jedyną w kraju w yż­
szą szkołę przemysłową w Krakowie, w r 1891 
otwarto szkołę przemysłową we Lwowie, w 
tymże roku zreorgarizowano i rozszerzono 
szkołę przemysłu drzewnego w Zakopanem, w 
r. 1894 otwarto takąż szkołę w Kołom yi, w r. 
1895 or.warto szkołę kowalską w Sułkowicach.

W  tymże roku zakres działania Rady 
szkolnej na m ocy najwyższego postanowienia 
z dnia £ stycznia rozszerzył się na szkoły prze­
mysłowe i handlowe, a za jej nieyatywą w 
wymień lonych szkołach dokonańo wielu zmian 
i praktycznych ulepszeń. Dalsza jednak akcya 
w kierunku zakładania szkół przemysłowych 
doznała zwłoki, a nawet budowa gmachu dla 
szkoły przemysłowej w Krakowie, od czego 
zależy dalsze je j rozszerzenie i rozwinięcie, nie 
przyszło dotychczas do skutku.

Szczęśl wszą była Rada szkolna w kierunku 
szkół h a n d l o w y c h .  Zupełny brak tych 
szkół sćancwJ od < iw nt rażącą lukę w syste­
mie naszegc wychowania. Potrzeba było do­
piero usilnych starań ze strony kraju i gruiny 
miasta Lwowa i wielkich ofiar, ażeby dopro­
wadzić do skutku założenie szkoły handlowej 
we Lwowie. Otwarto ją  w r. 1899, ale za to 
jako jedyną w państwie szkołę państwową, z 
szerokim planem naukowym i uposażeni sm 
i niejako wzór dla takich szkół prywatnych. 
Szkoła hanalowa w Krakowie, założona przed­
tem dzięki prywatnej inieyatywie, przekształ­
ciła się też zaraz ne wzór lwowskiej, a tak 
powstały w kreju dwa ogniska nauk:’ handlo­
wej, które naukę tę rozszerzą z czasem w kra­
ju  i dla szkół handlowych niższych dostarczą 
nauczyc leli * **

Oto ogólny obraz działalności Rady szkol­
nej i rozwoju szkół w ostatn em dziesięcioleciu, 
skreślony oczywiście tylko w najgrubszych za­
rysach. Zaznaczyliśmy w nim także najwię­
ksze braki i li-1 ki, a nie myślimy byna jmnię, 
twierdzić, że innych braków i wad po nad 
wykazane nie ma. Jest ich z Dewnością wiele 
i bardzo wiele, jest jeszcze pole do długiej, 
ciężkiej pracy, potrzeba dc mej uużr talentu, 
dobrej woli energii, a przedewszyntkiem: p i e ­
n i ę d z y .  Nie zapuszczamv się jednak na to 
pole, nie kreślimy programu na przyszłość, bo 
zadaniem niniejszego artykułu było tylko do­
starczenie i przypomnienie czytelnikowi naj­
ważniejszych cyfr i faktów, do ocenienia, czy 
prawdą jest twierdzenie, że szkoły naszu w la­
tach 1890— 1900 wstecz się cofnęły. Niech na 
to pytanie łaskawy czytelń k Jan odpowie, a 
odpowiadając, niech osądz1 tych, którzy z za­
ciekłości stronniczej podobny zarzut cisnęd w 
oczy —  nie już władzy szkolnej, lecz całemu 
krajowi.

O zaopatrzenia ubogich.
"W Towarzystwie prawniczem w ygłouł 

konnsarz namiestnictwa p. W itold L a s s o t a  
interesujący wykład „O  zaopatrzeniu ubogich". 
Prelegent opisał wszystkie sposoby i systemj, 
w jakie ujęta jest dobroczynność publiczna i 
prywatna w społeczeństwach nowożytnych. 
W  dziedzinie dobroczynności publicznej dał 
pierwszeństwo systemowi elberfeldzkiemu, któ­
ry raz pierwszy zastosowało u smbie mia­
sto Elberfeld w Niemczech w roku 185(1. Po­
lega on na współdziałaniu osób urzędowych z 
prywatnemi, co z jednej strony zapewi a nale­
żytą ewidencyę i gruntowne prowadzenie ca­
łej adm nistrecyi, z drugiej zaś daje rękojmie, 
ze postępowanie z ubogim’ , którym się wspar­

cie, udziela, będzie owiane tern ciepłem i tern 
współczm Iem, jakie mieć mogą jedynie osoby, 
podejmujące się dobrowolnia opieki nad ubogi­
mi, a nie będące do tego z urzędu swego zobo­
wiązane. W edług tego systemu miasto całe 
podzielone jest na dzielnice, a w każdej z nich 
ustanawia s±ę pewną liczbę tzw. opiekunów 
tj. osób prywatnych, które stale opiekują się 
kilkoma rodzinam uoogiemi. Opiekunowie 
jednej dzielnicy schodzą się w pewnych odstę­
pach czasu ne ■ narady, i przedkładają swe 
sprewozaania ; na czel“  całej organizacyi stoi 
burmistrz, a więc osoba urzędowa, która czu­
wa nad spręźystem i jednolRem je j funkcyono- 
waniem. System ten bardzo się rozpowszechnia 
za granicą. U nas dotychczas o czemś podo- 
bnem słychać nie było, a dopiero w ostatnim 
czacie, jak prelegent dowiedział się z pism co­
dziennych, Rada miasta Krakowa powzięta 
myśl zorganizowania podług tego systemu 
opieki nad ubog’ im w Krakowie.

Dobroczynność prywatna prawdz’ wie do­
datnie owoce przynieść może społeczeństwu 
tylko wówczas, jeżeli jednostki skupią się i 
utworzą organizacye, albowiem udzielanie 
wsparć na własną rękę ■ bez oglądania się na 
inne jednostki, w -wielu wypadkach chybia celu 
i może nawet ogółowi szkodę wyrządzić. Trzy 
są formy zbiorowej dobroczynności prywatnej, 
a to: organizacye wyznaniowe, jakich naj ięk- 
niej szym przykładem sa konfeiencye św. 'Win­
centego a Paulo i instytuoya Sióstr Miłosier­
d z ia ; powtóre funda cye, które mają tę złą 
stronę, że się udziela z nich wsparć szablono­
wo, a przytem trwoni się wiele pieniędzy na 
administracyę W  Galicyi zachodniej rozpo­
wszechniony jest zwyczaj, że zamożn: chłopi 
ustanawiają tanio funuaeye, w których grosz 
przeważnie idzie na marne, tak, iż prelegent 
nawet wyraził udanie, iż ustawodawstwo po­
winno usunąć tę formę doDroczynnośm np. 
przez postanowienie, że fundacye dozwolone 
są tylko, leżeli opiewają na znaczniejsze sumy. 
Trzecią formą zorganizowanej dobroczynności 
prywatnej są stowarzyszenia dobroczyne, które 
za granicą istnieją w bardzo wielkiej liczbie 1 roz­
wijają nader obfitą działalność, podczas gdy u 
nas, dla b^aku zmysłu asocyacyi w  społeczeń­
stwie polskiem, niestety rzecz ta mało jeszcze 
postąpiła.

Pod względem sposobu udzielanie wsparć 
przeważa w Am eryce system rozdawania arty­
kułów potrzebnych m natura, podczas gdy w 
Europie popłaca więcej system wsparć pie­
niężnych, Prelegent przyznał temu ostatniemu 
pierwszeństwo, gdyż pozostewia on uDogiomu 
pewną samodzielność w użyciu wsparciu, a za­
razem umożliwia mu nabycie artykułów, ewen­
tualnie tan ej, niż dobroczyńca to mógł usku­
tecznić. Co się tyczy  wysokości wsparć, to 
przeważnie wychodzi się z tego założenia, że 
wsparcie ma być niższe, aniżeli najniższy za­
robek, m ożliwy w danem społeczeństwie, a to 
w tym celu, ażeby nie aawać premii za leni­
stwo Prelegent przyznaje tylko częściowo słu­
szność tej zasadzi3, gdyż te najniższe zarooki 
są tak nizkie, że nie dozwalają ubogim na 
przerwanie ciemnego i ponurego życia, choć 
oa czasu do czasu jakąś jaśniejszą chwilą.

Następnie wspomniał prelegent o typach 
instytucyj dooroczynnych istniejących za gra­
nicą, a więc o domach pracy, przytuliskacL, 
azylacn noclegowych itp., które uazieiają bądz 
to stałych wsparć, bądź też na krótki przeciąg 
czasu. W spomniał także o instytucyi t. zw. 
opiekunek, wychowywanych przez stowarzy­
szenia oań dobroczynnych dla pielęgnowania 
ubogich chorych w domu, celem uniknięcia le­
czenia1 szpitalnego, które nieiednokrotnio roz­
rywa życie familijne ubogiej rodziny. Opie­
kunki roztaczają także opiekę nad sprewam 
domowen ", zwłaszcza gdy chorą jest matka. 
Se to zazwyczaj osoby z wyższych lub śre­
dnich warstw. Inna j  ust instytuoya tak z w. 
gospodyń, zwykle osób z niższej sfery, które 
zajmują się z mamienia Towarzystw dobroczyn­
nych gospodarstwem domowem w rodzinach 
ubogich, jeżeli cf ciec lub matka muszą wyda­
lać się z domu dla zarobku.

Mnóstwo stowarzyszeń opiekuje się dtiećm ’ , 
zajmuje się wyszukiwaniem pracy dla ubogi :h, 
opiekuje się starcam-, kalekam. itd. Są też li­
czne biure wywiadowcze, które prowadzą ewi­
dencyę u bogich ; jeżeli jakaś osoba prywatna 
pragnie ulżyć czyjejś nędzy, udaje się do ta­
kiego biura i dowiaduje się, kto jest najbar­
dziej potrzebujący.

W koncu wy -aził prelegent życzenie, aby 
stowarzyszenia dobroczynne weszły w kontakt 
z instytucyam , które umożbwiają osobom, za­
rabiającym samodzielnie na swój byt, ale ubo­
gim, nabywanie artykułów potrzebnych do ży­
cia tamo, bo prelegent znaznaczył, że po w y­
leczeniu kogoś z ubóstwa, które jest chorobą 
ekonomiczną, człowiek ten jest jeszcze jakiś 
czas rekonwalescentem i potrze 1 uje pewne, 
poniuey.

W  dyskusyi zaorał głos Eksc. p Tchórz- 
nicki i wyraził zuanie, że państwo powinno 
ująć w swe ręce dobroczynność przez ustano­
wienie oso on ego podatku na ubogicn Prelegent 
oświadczył, że m ogłoby to być zbawiennem, 
ale tylko czasowo, zanim się u nas ogół do 
większi j  dobroczynności przyzwyczai, oraz w 
połączeniu z systemem elberfeldzkim w roz­
dzielaniu zapomóg, a nie sposobem czysto biu­
rokratycznym. Radzca Meciński wspomniał, że 
w X V I  stuleciu istniał w Anglii taki podatek, 
ale nie okazał się praktycznym. P rof Piłat 
wskazał na to, że zagranica t»o części państwo 
sprawę tę już ujmuje w swe ręce, a tylko zgo­
dnie z ogólnym  prądem decentralizacyjnym 
przekazuje obowiązek opiek:i nad ubogim gmi­
nom w coraz to większym zakresie.

Płótna, stołową bieliznę, sziffony, ręczniki, cłiustki 
1 pościel poleca najtaniej

L w ó w  
Plac Maryacki 1. 4.
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Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 30 maiea. Na początku wczoraj­
szego posiedzenia odpowiedzieli m ’ nistrow’ ena 
kiiba interpelacyi. "W" odpowiedz na kilka in­
terpelacji w sprawie konfiskat oświadczył mi­
ni ster sprawiedliwości, że ustawodawcza pod­
stawa praktyki konfiskacyjnej wymaga istotnie 
reformy, rząd też myśli o niej i ma nadzieją 
przedłożenia Izbie niebawem odpowiedniego 
projektu reformy ustawy prasowej. Mówca pro­
si jednakże wszystkich, którym wolność prasy 
leży na sercu, aby starali się użyć swego 
wpływu w tym kierunku, aby ma dawano po­
wodów do konfiskat niepotrzebnych.

Minister obrony krajowej odpowiedział na 
nterpelacyą p. Krem py w  sprawie zaopatry­

wania w stosowną odzież żołnierzy, opuszcza­
jących służbą wojskową. Owóż minister oznaj­
mił, że z reguły oddaje się wysłużonym żoł­
nierzom tę odzież, w jakiej wstąpili do służby, 
zaś w wypadkach uwzględnienia godnych da­
je się im mundury.

W  odpow iedzi na interpelację p. Bojki 
w  sprawie udzielania żołnierzom dłuższych 
urlopów ze względów rodzinnych, minister nad­
mienił, że dzieje się to obecnie w mierę mo­
żności, zaś w szerszym zakresie udzielanie ta­
kich urlopów byłoby możliwom tylko wów­
czas, gdyby równocześnie nastąpiło podw yż­
szenie kontyngentu rekrutów.

Wreszcie minister sprawiedliwości odpo­
wiedz’ ał także na interpelacyę posła Krempy 
w spraw.3 wrzekomn niesprawiedliwego zasą­
dzenia niejakiego Markusa Federbuscha w Tar­
nobrzegu. Minister stwierdza, że Federbusch 
zasądzony został za zbrodnię oszustwa, a nie­
prawdą jest, jakoby skazany był niewinnie, 
gdyż sam w podaniu wniesionem do łaski M o­
narchy przyznał się do winy.

Z  porządku dziennego po krótkiej dysku- 
syi przyjęto traktat z Niemcami co do ochrony 
własności literackiej, tudzież w myśl referatu 
p. Kozłowskiego — międzynarodowy traktat 
pocztowy.

Z  kolei przystąpiono do dyskusyi nad 
sprawozdaniem komisyi konstytucyjnej co do 
rozszerzenia nietykalności poselskiej także na 
śledztwa dyscyplinarne z powodu sprawy na­
uczyciela Suitza.

Referent p. S k e n e zastrzegał się prze­
ciw  zarzutowi, jaki mu w powne części prasy 
uczyniono, jakoby był reakeyonistą. Przeciwnie 
nie oświadczał się nigdy za prześladowaniami 
politycznemi.

Mówca kreśl historyę powstania ustawy 
o nietykalności poselskiej i przychodzi do 
wniosku, że nietykalność ta odnosić się może 
tylko do ścigan-a sądowego, m gay zaś do dy­
scyplinarnego. Byłoby bardzo pożądanem, aby 
Izba w drodze ustawodawczej znreniła ustawę
0 nietykalności.

P. M a r c h e t  omawia sprawę ze stano­
wiska zasadn’ czego i jurydycznego. W yraża 
zdan.e, że prawo nietykalności nie jest przy­
wilejem posłów, lecz raczej prawem parlamen­
tu, prawem wyborców i konieczną ochroną dla 
posłe w, aby mogn otwarcie przekonania swoje 
wygłaszać. Dlatego też nietykalność poselska 
obejmować musi nietylko ściganie sądowe, ale 
także śledztwa dyscyplinarne. Trzeba urzędni­
kom dać gwarancyę swobodnego wyrażania 
swej opinii zarówno w parlamencie, jak i wo­
bec wyborców, albo odebrał urzędnikom prawo 
wybieralności. Mówca domaga się w końcu, 
aby komisyi konstytucyjnej polecić przedłoże­
nie w jak najurotszym czasie projektu ustawy, 
zapewniającej w najszerszym zakresie niety- 
ks rość poselską

P G r a b m a y r  przyznaie, że każdy 
parlament musi chronić nietykalność posłów, 
wszelako obowiązujące obecnie ustawy au- 
stryackle odnoszą się tylko do śc gania sądo­
wego. W obec schoenererowców, którzy mu 
ciągle przerywają, zaznacza Grabmayr, że 
istnieje tukże serw ilizm ku dołowi, nietylko 
ku garze. Ubolewa dale: nad tern, że w parla­
mencie tak często nadużywa się nietykalności
1 wolności słowa. (Oklaski u przyjaciół mówcy, 
okrzyk1 „p fu j“ z ław schoenererowców).

Socyal ista S c h u h m e y e r  wywodził, 
że nietykalność poselska musi chronić także 
od ścigania dyscypbnarnego, bo inaczej urzę­
dnicy i nauczyciele iako posłowie poprostu nie 
mogliby spełniać swych obow ’ ązkow. Mówca 
atakuj" gwałtownie d-ra Luegera i odczytuje 
ustępy jego mowy, jaką wygłosił w Izbie przed 
kilku laty w analogicznej sprawie Spincica. 
Tamtą sprawę sprowokował namiestnik Tryestu 
br. Rinaldim, obecną w ytoczył „Ricaldini wie­
deński1. (W olk a  wesołość). Mówca rozwodzi 
się szeroko nad prześladowaniem Seitza ze 

•strony antysemitów zaznacza, że w całej tej 
sprawie jest tylko intryga partyi chrześcijań- 
sko-socyalnej.

Po przemówieniu posła Y  o g 1 e r a dysku- 
syę zamknięto i mówcami jereralnym i wybra­
ni zostali • pro poseł P a 11 a i, a contra pos. 
Y  o e 1 k 1.

Wiedeń 30 marca. P. V  o e 1 k 1 podniósł, 
że sprawa Seitza jest wybitnie polityczną. 
Gdyby Seitz był członkiem stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego, to od dawna byłby już 
dyrektorem szkoły. (W esołość i potakiwania). 
Mówca polemizuje z partyą chrześcijańsko so- 
cyalną, omawia stosunki we władzach szkol­
nych krajow ych , które zdaniem Jego eorez 
bardziej stają się pastwą klerykalizmu i po­
wiada, że byłoby hańbą dla parlamentu, gdy­
by jeszcze dłużej podaawał się komendzie 
chrześcijan jko-socyalnej.

P. P a 11 a i zaznacza, że rozchodzi się 
tylko o to, 'czy  w tym konkretnym wypadku 
naruszono nietykalność poselską przez wyto­
czenie Seitzowi dyseyplinarki za brutalne za- 
choi anie się na posiedzeniu okręgowej rady 
szkolnej, gdzie Seitz groził dyrektorowi szkoły 
Guglowi wypoliczkowaniem. Niepodobna twier­
dzić, że postępowanie wiedeńskiej rady szkol­
nej okręgowej wykracza przeciw brzmieniu 
lub przeciw intencyi ustawy. Mówca usiłuje 
dowieść, że ukaranie dyscyplinarne Seitza było 
usprawiedliwione. Nie uchodzi — rzekł Pat- 
ta: — wyganiać zi szkoły ducha patryotyczne- 
go i religijnego. (Żywe oklaski. Wszeehniemcy 
robią rozmaite uszczypliwe uwagi).

W  głosowaniu odrzucono wniosk Ofnera 
Scnuhmeyera, a przyjęto wniosek Marcheta.

Po załatwieniu tej sprawy, prezydent ży ­
czył posłom wesołych świąt i zapow1 odział, że 
termin następnego posiedzenia poda im li­
stownie.

Wiedeń 30 marca. "Według doniesienia 
Slavische Correspondens, odbyło się wczoraj wie­
czór posiedzenie Ećoła polskiego w sprawie u- 
państwowier a gimnazyum cieszyńskiego. Pre­

zes p. Jaworski oznajm ił, że rząd gotów 
jest upaństwówió ten zakład z chwilą, gdy 
on będzie ośmioklasowym, a zatem za dwa 
lata. Do tei pory roczna subwencja państwo­
wa będzie podwyższona z 16.000 koron na 
20ś300 koron. K oło nie zadowoliło się tern 
przyrzeczeniem rządu i uchwaliło zebrać się 
natychmiast po Świętach "Wielkanocnych na 
posiedzenie, celem dyskusyi nad stosunkiem 
Koła polskc igo do gabinetu p. Koerbera

Wiedeń 80 marca. Izba panów odbyła 
wczoraj posiedzenie. "Wybrano najpierw del«- 
gacyę, do której z Polaków weszli p p . : Go- 
rayskl, Madeyski i Zaleski, a jako zastępcy 
p p .: Lubomirski i Zoll. Do komisyi budżeto­
wej i do komisyi dla kas sierocińskich, w ybra­
no ara Bilińskiego.

Co i o czem piszą.
W e wszystkich pilskich dziennikach opo­

zycyjnych, tak w radykalnych, jak  w  demo­
kratycznie skoncentrowanych —  tak w zw y­
kłych socyalistycznych jak socyalno-chrześci- 
jańskich, dały się słyszeć gromy oburzenia na 
iw ie  korespondeneye wiedeńskie, z których 
jedna pojawiła się w Dzienniku polskim,
a druga w Czasie. Korespondeneye te ścią­
gnęły na ciebie owo potępienie za to, że 
otwarcie wypowiedziały to, co wiele osób
mówi sobie po cichu, mianowicie, że w
Kole polskiem są brzydkie ambioye, czysto- 
osobiste, nie naceohowane żadną miłością kra­
ju, a podsycane jedynie chęcią osobistego w y­
niesienia się, że te ambieye podkopują sta­
nowisko prezesa Koła, snują przeciw niemu 
mtrygi, paraliżują jego działalność, osłabiają 
jego wpływ  na zewnątrz, na .m a  stronnictwa 
i na rzad wszystko to robią w tym celu, aby 
powiedzieć krajowi, że prezes jest stary, fi e- 
dołęźny, i że trzeba koniecznie wybrać na 
prezesa tego młodego i pełnego ambicyi mę­
ża stanu, mianować zaś minictrem jego przy­
jaciela, a wtedy wszystkie sprawy pójdą ina­
czej. Najwięksi wrogowie naszego kraju nie 
potrafiliby nam tyle złego wyrządzić, co ta­
kich parę nienasyconych ambicyi. Posłuchajmy 
tedy owych korespondenoyi: Do Dziennika pol­
skiego piczą z "Wiednia jak następuje:

Z dwunastu dzienników polskich, wydawa- 
wanych w Galicyi, ośm trąbi na alarm, na całe 
gardło krzyczy : zdrada — i wszystkie potęgi na 
pomoc wzywa przeciw Kułu polskiemu. Biedny, 
zahukany czytelnik nie wie wprawdzie, co się 
stało, ale przypuszcza, że stało , się coś okropnego 
i trzęsie się, jak w febrze.

„Boisz się — boję się — zażyj tabaki !“
Nikt nie wie, dlaczego się boi, ule zażywa 

tabaki i kicha aż się kraj trzęsie.
Jaki taki, w Pacanowie lub Peczyniźynie, 

opowiada drugiemu na ucho, że Koło polskie 
sprzedało ojczyznę, wysłało telegram z uznaniem 
dla pana Studta, p. Jaworski otrzymał order czar­
nego orła na tle gwiazdy św. Stanisława, hr. 
Wojciech Dzieduseycki przyjął prawosławie i mia­
nowany został pomocnikiem prokuratora świętego 
synodu, a p. Dawid Abrahamowicz hospituje w 
wszechnioinieckija klubie i z Wolfem w zawody 
krzyczy : los von Rom !

Ale nie dość na tern. Panowie Jaworski, 
Dzieduszycki i Abrahamowicz, to nałogowi zdrajcy 
ojczyzny, ale tu stała się rzecz o wiele zdatniej­
sza i bardziej niezwykła, bo do tej nowej Targo­
wicy (a „akże!) przyłączyli bię ci, których wysłał 
krr do Wiednia, dla stróżowania ne ąuid respu- 
Ulica detriment' capi it, przyłączył się do n. j  Ro- 
manowicz (hańba mu I), Danielak (kto by to po­
myślał '), a nawet reprezentant piastowskie  ̂ dziel­
nicy, dr. Michejda !

Z chóru oburzenia jeden głos góiuje nad
wszystkie inne. Głos ten woła: Koło zdradziło
sprawę narodową, zaprzedało Niemcom cieszyńskie 
gimnazyum! Rząd chciał, Niemcy chcieli — ale 
Koło nie chciało i Koło sprawę zaprzedało.

Strach więc padł ua kraj i zgroza, a oburze­
nie wstrząsa umysły od Cieszyna aż po Czerniow- 
ce ; łączą się w bratniem oburzeniu Reforma z 
Przedświtem, Głos Narodu z Naprzodem, Sfowo 
Polskie z Kuryerem i hejże na zdrajców, hejże 
na Targcw ieę! —  rozbrzmiewa hasło po całym 
kreju.

A jednak: co się stało i kto wydał to hasło? 
Jakaś „bomba® mówią pękła w Wiedniu, pełna 
zatrutych strzałów, a na każdym strzale znalazł się 
specyalny adres: dla Reformy, dla Naprzodu, dla 
Kuryera itd.

Co jednak stało się w rzeczyu istości ? Oto
Koło polskie, w myśl żądań w kraju i licznych 
uchwal, zażądało upaństwów ienia gimnazyum pol­
skiego w Cieszyi e. Rząd stanowczo odmówił na 
dziś, dał jednak zapewnienie, że po skompletowa­
niu klas, za lat dwa, upaństwowier'c nastąpi. Na
dziś zgodził się tylko na podwyższenie subwencyi. 
Rząd, jako rząd, mauzej postąpić nie mógł, bo 
skoro pokój w Izbie jako tako zapewniony został 
jod  warunkiem poniechania narodowych zdobyczy, 
upaństwow.eme gimnazyum równałoby się złamaniu 
tego układu i natychmiastowej obstrukcyi. Koło 
może zatem jedynie odwołać się do Izby i zażądać 
od nie. uchwały co do upaństwuwienia. Nie wiem 
jak Koło postąpi, ale to wiem, że taki wniosek w 
Izbie stanowczo upadnie, bo centrum katolickie 
przy całej życzliwości oświadcza, że w danej chwili 
za upaństwowieniem głosować nie może.

Dziś sprawa stoi więc tak, że Koło polskie 
z jednej strony domaga się od rządu podwyższenia 
subwencyi, z drugiej zaś żąda wystarczającej gwa­
rancji, że po dwóch latach upaństwowienie nastąpi. 
Na tern tle toczą się rokowania i oto cała pra­
wdziwa historya sprawy. Skąd więc krzyk i skąd 
agitacyp ? %

Koło polskie powróciło z wyborów podwójnie 
wzmocnione. Nietylko bowiem wzrosła liczba jego 
członków, ale tąkze liczba reprezentowanych w niem 
stronnictw. Skoro znaleźli się w Kole reprezentanci 
radykalnej demokracyi, kierunku chrześcijańsko- 
narodowego, chrześcijańsko-społecznego itd., to zda­
wać się mogło, że każde stronnictwo ma już dosta­
teczną kontrolę i nie będzie wierzyć żadnym baj­
kom. Dla jednych wyrocznią będzie p Romanowicz, 
dla drugich dr. Danielak, dla trzecich ksiądz Ży- 
guiiński td. W  istocie reprezentanci tych stron­
nictw pojęli swoje obowiązk jak najsumienniej i 
w niejednej sprawie dodali Kołu energii i życia. 
Dziś jednak każdy z nich, o ile zechce dao wyraz 
publicznie temu, o czem zapewnia poufnie, gotów 
będzie stwierdzić, że Koło sprawą szląską jaknaj- 
gorliwiej się zajmuje i że absolutnie innego spo­
sobu działania ni6 ma. Stwierdzi to z pewnością 
także poseł Michejda, niewątpliwie w tej kwestyi 
naikompetentniejszy.

We wszystkich innych kierunkach rozwinęło 
Koło zbawienną działa1 rość. Gały szereg pierwszo­
rzędnych ekonomicznych postulatów dojrzewa do 
urzaczj wistnienia, a byle Izba rok chociaż prze­
żyła, kraj nasz wejdzie w zupeinie nową epokę 
rozwoju.

A jednak, zdrada, jednak precz z nimi!
Kto zna stosunki, wie, skąd to hasło wyszło 

i rozumie tę niecną spekulacyę na warcholstwo i 
tradycyjny popęd do anarchii. Być może, że ktoś 
zostać chce prezesem Koła, a jeszcze ktoś mini­
strem, a to wystarcza, by zręczna ręka pociągnęła 
równocześnie wszystkie sznurki i żeby w obroni.; 
tych ambicyj stanęły — nieświadomie, co prawda— 
na jednej linii boiowej socyaliści, demokraci, libe­
raliści, antysemici i ludowcy. To rzeczywiście Tar­
gowica i to dobrze zorganizowana, tak dobrze, że 
w służbę zaprządz zdołała najzaciętszych swych 
wrogów.

Nie zawadzi może przypomnieć, z jakiej to 
strony wystąpiła w roku J888 opozycya przeciwko 
projektowanemu pizez p. Dunajewskiego podwyż­
szeni? podatku od wódki i jakto aż w Budapeszcie 
szukano wtedy sojuszników, żeby uchronić od ruiny 
gorzelnie galicyjskie. Dz:ś również podatek wóć- 
czany na porządku dziennym a traktat, zawarty 
z Hiszpanią, r ,-e wiem czy podniósł odporność na­
szych gorzelników.

W  obec tegoj co się dzieje, wobec systema­
tycznego bałamucona opin’i publicznej i zaprzęga­
nia w służbę osouistych ambicyj nawet najświęt­
szych uczuć narodowych, czas już wystąpić otwar­
cie i czas )uż całą tę robotę odsłonić. Nikt z tych, 
którzy w ukryciu agitacyą kierują, pod własną od-- 
powiedzialnością nie zażąda od Koła, by przez ob- 
strukcyę przvspieszyć usiłowało upaństwowienie 
cieszyńskiego gimnazyum.

Z więkozem prawem — raz ze stanowiska 
trzeźwej polityki zszedłszy —  źądaćby można in­
terwencji Koła w sprawie prześladowań w Po- 
znańskism. Tego-jednak, jak mówię, żaden polityk 
pod własną odpowiedzialnością nie żąda, ale jeden 
lub drugi z ukrycia rzuca takie hasła w neród i 
wyzyskuje je w celach osubistych. A jednak rzecz 
to niebezpieczna. Ludzie usuną się lub upadną, ale 
hasła pozostaną i Koło polskie podzielić może los 
klubu czeskiego, gdzie najmądrzejsi politycy ule­
gać nieraz muszą najniedorzeczniejszym hasłom — 
nie już, by siebie samych na powierzchni utrzy­
mać, ale wprost z obawy, by ich miejsc rie zajęli 
ludzie źli i przewrotni...

Tyle słów korespondenta wiedeńskiego 
Dziennika Polskiego. Z lista zaś wiedeńskiego 
w Czasie wyjmujemy tylko ustęp odnoszący się 
do Koła polskiego. Oto on ■

Koło polskie samo parlamentu uzdrowić nie 
może. Troska wszystkich poważnych ludzi w Kole 
powinna być zwrócona w tę stronę, aby Kołu pol­
skiemu nie udzieliła się choroba parlamentarnego 
rozstroju i debandady, obniżenia poziomu i zanie­
chania dawnej pięknej tradycyi. Te rzeczy są za­
raźliwe, udzielają się mimowoli każdemu klubowi, 
który jest cząstką Izby, wśród której taki chaos 
i nieporządek panuje. Dotąd Koło polskie było od­
porne wobec tych niebezpieczeństw, dzięki wielkiej 
tradycyi i wypróbowanemu kierownictwu niepospo­
litych ludzi. Ale od nowych wyborów zaczyna się 
coś podobno psować w Koie pod tym względem, 
zwłaszcza pod wpływem adherentów nieustającego 
konwentyklu. Złych zamiarów nie mają, ale zaprzą­
tają młodszych posłów osob.jtemi sprawami, różno- 
rodnemi ambicyjkami, których skutek jest ten, że 
się izoluje ludzi wyższych, poważniejszych, alho 
podkopuje znaczenie i wpływ starszych przywódz- 
ców, maja cych wieloletnie doświadczenie i zasługi. 
Tą drogą, choć może nieświadomie, szerzy się roz­
przężenie i obniża się poziom klubu politycznego. 
Tą drogą doprowadza się do tego, że zamiast 
sprawnego, wyćwiczonego wojska, które idzie na 
skinienie wypróbowanych przywódzców, zamienia 
się szereg" w ruchawkę, • albo pospolite ruszenie, 
któremu nie brak tu i owdzie animuszu, ale któ-
rem gadulstwo rządzi.

* *
*

W  Nowej Reformie znajdujemy artykuł, 
którego autor bardzo słusznie broni notaryatów 
przed zarzutami posła Potoczka, oraz wykazuje 
ujemne strony wniosku tego posła o zniesienie 
notaryatów. Pierwszym argumentem przeciwko 
zniesieniu notaryatów, których Galicya posiada 
przeszło dwieśoie, jest to, że cały ciężar agend, 
załatwianych dziś przez notaryaty, spadłby na 
sądy, trzebaby więc pomnożyć siły sądowni­
ctwu, a stać się to może tylko z kit szeni ogółu 
podatników.

Naturalnie — pisze autor — że wówczas ten, 
ktoby przed sądem zawierał kontrakt, byłby zado­
wolony, że mu go zrobią zadarmo, ale skąd np. 
inny, co kontraktów nie robi, przychodzi do tego, 
aby opłacał większy podatek na utrzymanie urzę­
dników, funkcję notaryuszy pełniących?

Gdyby zaś za usługi, przez notaryuszów do­
tąd spełniane, kazano składa1! w sądzie taksy, nie 
byłoby ulgi dla publiczności, a kto wie, czy taksy 
te nie zaciężyłyby więcej, niż obecne taksy nota- 
ryalne, bo choćby one nie były wyższe, to objąćby 
mogły takie wiele spraw, w agendy notaryuszów 
wchodzących, które dzisiaj sądy zadarmo załatwiają.

Nie należy też przypuszczać, aby sądy, peł­
niąc obowiązki notaryuszów, powodowały się wobec 
stron tak daleko idącem wyrozum? “niem i wzglę­
dnością, jaką powodują się notaryusze. Ileż to razy 
w kancelaryach notaryalnych widziałem nawet pó­
źno wieczói pracujących przy biurkach notaryuszów 
i ich personal kancelaryjny, tudzież strony zała­
twiające swoje sprawy, kiedy w sądzie już dawno 
urzędnicy pracę swą zakończył*. Czy sądzi p. poseł 
Potoczek, że sąd również dla wygody stron i 
w nocy pracować będzie? Ja myślę, że nie Ow­
szem, każą wnieść podanie, wyznaczą tei min do 
rozprawy, a jeżeli ona gładko nie pójdzie, wyzna­
czą dalszy termin, ewentualnie na powtórnie wnie­
sioną prośbę.

Każdy człowiek rozumny i doświadczony wie, 
że teorya a praktyka to są dwie różne rzeczy, 
często do siebie mało podobne, tudzież, że główną 
pobudką działania, pracy, gorliwości dla drugich, 
jest korzyść własna. W  danej sprawie te pewniki 
przede wszy stkiem wziąć należy poć rozw igę !

Aby ocenić należycie ważność i potrzebę no­
taryatów właśnie w naszym kraju, należałoby przejść 
choć kilkanaście kancelaryj notaryalnych, zwłaszcza 
na powiatach, i przysłuchać się agendom w nich 
prowadzonym ; widzieć owe targi między niepiśmien­
nym rolnikiem a pijawką lichwiarzem, układy mię­
dzy członkami rodziny włościańsk iej, projekty umów 
przedślubnych, zmierzające często do pokrzywdzeniu 
nieletnich itp., a przy tern wszystkiem puśredn -  
ctwo notaryusza, jego baczność na prawa i obo­
wiązki siron i ich zabezpieczenie, jogo jasne i w 
przyszłość patrzące wyjaśnianie sprawy.

Nakoniec autor wskazuje, że posłowi Po­
toczkowi, gdy staw?‘ał wniosek o zniesienie no- 
taryatow, chodziło o bezpłatną pracę ludzką i
0 tanią popularność.

Ale przecież — pisze on — i ta spodziewana 
popularność bardzo mdłą się wydaje, skoro pewnem 
jest, że ludność darzy notaryuszy zaufaniem, że ich 
rady, bardzo często bezpłatnej, chętnie zasięga, a 
nawet, jak w ostatnich czasach słyszeliśmy, wysy­
łała z powiatn sądowego zakliczyńskiego deputacyę 

: do Wiednia z prośbą o systeiaizowanie w tym pO'
1 wiecie posady notaryusza. Ludność ta wie, że w

sprawach swoich nie znajdzie nad notaryusza obrońcy 
dla obu stron właściwszego i z natury jego zawodu 
lepiej pośredniczącego, bo przecież sąd w sporze, 
a zwłaszcza w egzekucyi, jest sądem, a nie pośre­
dnikiem, adwokat zaś rzecznikiem jednej tylko 
strony.

Z izby sądowe j.
Jasło 26 marca. 

(Zonobójstwo).
Przed tutejszym sądem przysięgłych odbyła 

się rozprawa o zonobójstwo przeciw Michałowi Ben- 
dasowi, włościaninowi z Wilszni, powiatu dukiel­
skiego. Przed piętnastu laty wyjechał Bendas na 
robotę do Pesztu, gdzie w roku 1893 poślubił śp. 
Annę, pochodzącą z Lipna koło Gorlic. Na nale­
gania siostry swej Anny Hudakowej, która zawia­
dywała gospodarstwem Bendasa w Wilszni, powró­
cił on wraz z żoaą i dwojg? sm dzieci około Zielo­
nych Świąt r. 1900 do Wilszni. Tam rozpoczęły 
się zaraz nieporozumienia i spory między Anną 
Bendasową i Anną Hudakową, która nadal przy 
bracie pozostała i z pominięciem żony obwinionego 
zarząd gospodaretwa wyłącznie sama prowadziła, a 
Bendas w owych sporach zajął przeciw żonie swej 
wrogie stanowisko mówiąc, że nie pozwoli, aby 
żona jego była czemś starszem w domu niż siostra, 
żonie zaś zapowiedział, że jeżeli nie zaprzestanie 
kłócić się z siostrą, to ją zabije. Dnia 15 grudnia 
1900, gdy Bendas przyszedł do domu, żona po­
częła go prosić, aby ją ze sobą wziął do Ameryki, 
dokąd wybrać się postanowił, lecz mąż dał odpo­
wiedź odmowną. Wśród sprzeczki z tego powodu 
powstałej, schwycił Bendas żonę pod gardło, 
wywrócił na ziemię i zaczął bić kołkiem po gło­
wie i caiem ciele, oraz kopać nogami. Bendasowa 
broniła się, prosiła o litość, lecz Bendas pastwił 
się nad nią dalej, i bijąc niemiłosiernie, wlókł po 
całej izbie. Dopiero gdy Bendasowa nie dawała 
już znaku życia, położył ją na łóżku, umył się, 
wziął nowe ubranie i poszedł do karczmy. Na roz­
prawie utrzymywał Bendas, że nie miał zamiaru 
zabiuit żony. Sędziowie przysięgli potwierdzili je­
dnak pytanie w kierunku zbrodni morderstwa, 
wskutek czego sąd skazał Bendasa na karę śmierci 
przez powieszenie. Anna Hudakowa, oskarżo­
na o współwinę w zbrodni morderstwa, została u- 
wolnioną.

i R O N I K A .
Lwów 30 marca.

Wiadomości urzędowe. Praktykant lwow­
skiej biblioteki uniwersyteckiej dr. Eugeniusz Bar- 
wiński zamianowany został amanuentem. — Wachmi­
strze lwowskiej komendy źandarmeryi Emil Biliń­
ski i Jan Romańczuk otrzymali srebrne krzyże za­
sługi z koroną.

Stronnictwo katolicko narodowe we Lwo­
wie odbyło wczoraj nadzwyczajne zgromadzenie, na 
którem uchwalono wysłać do Koła polskiego m«- 
moryaZ w sprawie upaństwowienia, gimnazyum cie­
szyńskiego i votum nieufności dla posła Breiiera 
z powodu, że zachowaniem się swojem w Radzie 
państwa utrudnia pracę parlamentarną, przez co 
wraz z innym" radykałami wstrzymuje uchwalenie 
przedłożeń inwestycyjnych, z których wyniknie za­
robek dla tysięcy robotników, pozostających dziś 
bez pracy. Nakoniec uchwalono wysłać do Koła 
polskiego memoryał|5 w sprawie potrzeby należy­
tego uwzględnienia Galicyi przy robotach inwesty­
cyjnych i budowie kanałów spławnych.

Sprowadzenie Eugeniusza Nowickiego do
Lwowa nastąpi jutro lub pojutrze. Opuścił on już 
Hamburg i wedle wyznaczonej marszruty miał zo­
stać dzi liaj o godzinie 2 popołudniu odstawionym 
przez eskortę pruską do starostwa austryackiego 
w Eriedlandzie w Czechach na granicy austryacko- 
niemieckiej. Ponieważ nie ma przyczyny zatrzymać 
go tam dłużej jak kilka godzin, do czasu odjazdu 
następnego pociągu, przeto Nowicki prawdopodo­
bnie już w niedzielę wieczorem, a najdalej w po­
niedziałek rano będzie w muraeh lwowskiego 
sądu karnego.

Z  Towarzystwa muzycznego. W  niedzielę 
31 marca .wykona Towarzystwo muzyczne o godzi­
nie pół do 1-szej w sali „Sokoła® oratoiyum Bee- 
thovena na sola, chór mięszany i wielką orkiestrę 
„Chrystus ns Górze oliwnej® Powtórzenie IX  sym­
fonii musi doznać pewnej zwłoki z powodu feryj 
świątecznych, gdyż znaczna część członków chóru 
opuszcza Lwów w wielkim tygodniu. Po świętach 
wielkanocnych przystąpi więc Towarzystwo muzy­
czne na ogólne żądanie do powtórnego wystudyo- 
wania dzieła i poda je w wykonaniu jeszcze po- 
prawniejszem na koncercie nadzwyczajnym.

Konkursa rozpisują : Wydział powiatowy w 
Kosowie na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Pistyniu z poborami 1.700 K., termin do 30 
kwietnia. — Dyrekcya zakładu karnego w Wiśni­
czu na posadę dozorcy więzień IV klasy z pobo­
rami 960 K. ; termin do 30 kwietnia.

Towarzystwo ruskie „Narodny Dom® po­
siada w swym majątku we Lwowie sześć kamienic 
i dwie cerkwie, oraz dwie wsie : Białkę i Koście- 
niów. Przed pięćdziesięciu laty Towarzystwo to 
posiadało jedynie kupę gruzów po spalonej Aka­
demii na ul. Krakowskiej, gdzie nie było nawet 
małej izdebki na posiedzenia komisyi budowniczej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Po­
niedziałek 1 kwietnia. Szkoła realna, ul. Kamienna. 
Godzina 5 — 6. Prof. u niw: dr E. Porębowicz: 
„Ideały i hasła pierwszych romantyków® fBy 
ronizm).

Ofiara bezmyślności aptekarskiej. Synek 
dra Piwla, zażywszy wydany z apteki Wewiór- 
skiego nastój opiumowy, zamiast miodku dziecię­
cego, po kilkunastugodzinnyeh męczarniach umarł.

Śmierć wskutek nieostrożności Ze Sta­
nisławowa donoszą, że zmarła tam niespodzianie 
żoaa inspektora kolejowego Marya z Winiarskich 
Zajączkowska, matka siedmiorga małycn dzieci. 
Przed paru dniami wycisnęła ona swej znajomej 
czyrak na nodze, a nieumywszy rąk, potarła potem 
palcami jakąś rankę na swej twarzy. Jad z czyra­
ka dostał się do otwartej rank1' i nieszczęśliwa ko­
bieta, wskutek zakażenia krwi, za dwa dni umarła.

Nowa gwiazda pierwszej wielkości, jaką 
spostrzegli astronomowie w nocy z dnia 21 na 22 
lutego w gwiazdozbiorze Perseusza, była od owej 
chwili przedmiotem dokładnych badań uczonych, 
gdyż jest to zjawisko, które rzadko tylko można 
zaobserwować. Blask tej gwiazdy wzrastał jeszcze 
przez dwa dni, poczem zac*.ął stopniowo zanikeć, a 
d. 3 marca nowa gwiazda była już tylko drugiej 
wielkości. Na podstawie badań za pomocą analizy 
spektralnej wytłómaczono powstanie tej gwiazdy 
w ten sposób, że gwiazda owa wygasła, nie p o ja ­
dająca własnego światłe, a zatem niewidoczna, 
spotkała się z mgławicą; skutkiem tarcia, wywo­
łanego szybkim ruchem gwiazdy, bryła jej się roz­
żarzyła i stała się jaśniejszą, a blask wzrastał, 
w miarę jak gwiazda wchodziła coraz bardziej 
zgęszczoną materyę mgławicy. Po opuszczeniu 
mgławicy gniazda ta świeciła jeszcze czas jakiś, 
ale. coraz słabiej, w końcu przestała być widoczną.

Desynfekcya pierza. Bak+ervologowie, mię­
dzy innym? także znakomity nasz rodak dr. Nencki, 
znaleźli w rozmaitych próbkach pierza, nawet 
jeszcze nieużywanego, mnóstwo baktery* różnego 
roazaju, a także wiele chorobotwórczych, jak bakte­
ry e gruźlicy, dyfterytu t. d. Wobec tego ważną 
bardzo kwestyą jest desynfekcya pierza. Niemiec 
Lorch skonstruował w tym celu osobny apara:, po­
legający na tem, że piórze, poddawane desynfekcyi, 
znajduje się w ciągłym ruchu za pomocą łopatek, 
na obracającym się wale umieszczonych, co z je ­
dnej strony ułatwia przedostawanie się pary wo­
dnej o przeszło 100° C. do całej powierzchni i za- 
łamków pierza, z drugiej zaś nie pozwala na aoicie 
się materyału w ściślejszą masę. Aparat ten ko­
sztuje w Niemczecn, stosownie do w.elkości, 325 
do 650 marek. Możeby się w aparat ten zaopa­
trzyły handle pierza w naszem mieście, a magistrat 
możeby je zmusił do tego.

Kolonia dla melancholików. Niedaleko Wil­
na znajduje się żydowska osada, Dekszna, której 
mieszkańcy trudnią się, oprócz uprawy roli, także 
leczeniem umysłowo chorych, zwłaszcza melancho­
lików. W  obejćciu z nieszczęśliwymi pacyeniami 
znać tam w:*lką umiejętność i troskliwość, to też 
rezultaty leczenia są podobno zadowalające. Cho­
rzy żyją tam o wiele lepiej niż w najbogatszych 
szpitalach. O ile nie są obłożnie chorzy, znajdują 
się dzień cały na świeżem powietrzu, spacerują po 
wsi, bawiąc się z dzieciakami wiejskimi. Przypa­
trują się też robotom domowym i nieraz sami się 
do nieb zabierają W  rodzinie uważa się chorych 
za domowników, za krewnych niejako; siedzą ra­
zem przy stole i jedzą wspólnie z gospodarzem 
Przymusu ni b ma żadnego. Koloniści bardzo często 
zapominają, że mają przed sobą chorych i wdają 
się z nimi w gawędy gospodarskie: obliczają na- 
przykład, ile kartofli zwieziono tego lata z zaguuów 
itp. I zdaje się, ze właśnie to wspólne ze zdrowy­
mi życie swobodne 1 domowe jest najlepszem dla 
chorych lekarstwem.

Zmarli. W  Myszynie koło Kołomyi ks. Joza­
fat Kobrvć^l,-i, kapłan-jubilat, gr. kat. proboszcz, 
lat 83. —  W Krakowie Janina Kulawska, córka 
radzcy sądu krajowego, lat 17. .

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 1, w poł. 
-}-2 R. Bar. 768. Podnosi się. Pogoda.

Trafne rozwiązanie szarad, zamieszczonych 
w nrze 71 Przeglądu nadesłali jeszcze: Zofia My­
cie! ska ze Smolni! a, Helena Mokrzycka z Szeptyc. 
Emilia Zajączkowska z Uścieczka, -S. Nieśw.atow- 
ski z Żółkwi i Roman Ribdl ze Lwowa.

Myśli.
Większość ludzi spędza życie na oczekiwa­

niu tej właśnie chwili, w której, według nich, bę­
dą mogli żyć.

Kio utyskuje na życie, dlatego, że są w niem 
chwile goryczy, podobny jest do ^człowieka, który 
nienawidzi lata dlatego tjlko, że w lecie dokucza­
ją komary.

Władać sobą samym jest największą cnotą 
mężczyzny, bo tym, kto sobą nie władnie, władną 
inni.

Państwo Hopsztyccy na operze.
— Proszę o lożę na wieczorne przedstawienie.
— Już wszystkie sprzedane.
— A cóż grają jutro ?
— Lobengrina.
— Czy to co wesołego ?
— To jest.. jak kto pojmuje...
—  Niech stracę. Proszę o lożę, choeby i na Lo- 

hengrina.
Nazajutrz wieczorem w loży pierwszego pię­

tra stawili się państwo Hopsztyccy, oraz rodzice 
pan*, państwo Dziuidziulinscy.

Fodczab uwertury słyszano dochodzącą z tej 
loży taką wymianę poglądów i zdań :

P a n i  H o p s z t y c k a :  Czy będą strzelać?
P an  H o p s z t y c k i :  Nie wiwm napewno,

ale zdaje mi się, że nie.
P a n i  D z i u r d  z i u l i ń s k a :  Zapłacić grube 

pieniądze, a potem słuchać tego hukania ze strzelb, 
to żadna przyjemność,

Kurtyna się podnosi.
P a n i  H o p s z t y c k a  (do ojca): Czy to

z prawdziwego zdarzenia?
P a n  D z i u r d z i u l i ń s k i :  Kto icli tam

wie; sztuka stara, najpewniej historyczna.
P a n i  D z i u r d z i u l i ń s k a :  t̂onem osoby

zawiedzionej, po przejrzeniu afisza): Opera! Nie
lubię oper, ponieważ nie można dobrze słyszeć 
o czem mówią. Muzyka przeszkadza ("Uważnie wpa­
trzona w sceńę). Ulżyło mi; widzicie? Myszuga.

P a n  H o p s z t y c k i :  Co też mama mówi; 
na afiszu wyraźir n wypisane: Warmuth.

P a n  D z i u r d z i u l i ń s k i :  To jeszcze nie 
dowód; ostatnim razem gdy byłem w teatrze, na 
afiszu był wymieniony Bogucki a grał Feldman.

P a n i  F o p a z t y c k a  (wskazując na jednę 
z chórzystek). Widzi mama tę w cerise? Chcia­
łam kupić na suknię w tym kolorze, ale rozmyśliłam 
się i wzięłam bleu gendarmt. Pojutrze będę w 
niej na wieczorze u Pudzikowskich.

P a n i  D z i u r d z i u l i ń s k a :  Nie wiem, co 
masz w tem, aby bywać u Pudzikowskich; takie 
towarzystwo, a żadne, to jedno i to samo.

Pan Hopsztycki powraca z dwufuntowem pu­
dlem cukierków. Przez dłuższy czas panuje mil­
czenie. !

P a n i  H o p s z t y c k a :  'Co mama ma na 
kolacyę ?

Pa n i  D z i u r d z i u l i ń s k a :  Kazałam przy­
rządzić kotlety cielęce z groszkiem, jest przy tem 
rostbeaf z obiadu.

P a n  D z i u r d z i u l i ń s k i :  Wiecie co? Na­
słuchaliśmy się za nasze pieniądze... Jeść mi się 
chce kaducznie, a możeby...

W s z y s c y :  To chodźmy!
(Na początku ostatniego aktu wychodzą).

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz ostatni w tym sezor.e „Ży­
dówka®, opera w 5 aktach Haievy’ego. W niedzielę 
o godzinie pół do 4-tej po południu „Odrodzenie®, 
komedya w 8 aktach Schóntbaua i Koppel Ellfelda. 
W  niedzielę o godzinie 7-mej wieczór „Wesoła 
dwójka®, operetka w 3 aktach Ziehrera.

TtloRhA
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Do dzisiejszego numeru dołączamy cennik wó­
dek i nalewek owocowych Jana MuszyńskGgo we 
Lwowie ul. Grodzickich 1. 3.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 28 marca.

(Z.) Akcye kolei czeskich, a osobliwie ko­
lei północno-zachodniej w c’"aż rosną w cenie, 
pogłoski bowiem o blizkiem upaństwowieniu 
tfej linii nie milkną. Dziś mówiono, że posłowie 
czescy postawili wobec rządu sprawę upań­
stwowienia tej kolei jako jeaen z najważniej-

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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azycb postulatów. Zauważyć mozru było, że 
akeye tej kolei kupowano dziś nietylko na ra­
chunek spekulantów, ale także na rachunek 
zasobnych kapitalistów. L ilka  znaczniejszych 
trausakcyi zrobiono także w walorach żela­
znych, powodem zaś dzisiejszego zainteresowa­
nia się spekulacyi temi papierami było z je­
dnej strony poprawienia się kursu warrantów 
żelaznych w Glasgowie, z drugiej zaś ogłosze­
nie bilansu Towarzystwa alpejskiego, który 
wypadł lepiej, jnjż się spodziewano. W  innych 
kategoryach papierów przeważały sprzedaże, 
ale zasadnicza tendencya była dosyć silna.

Z Pesztu donoszą, że Magistrat tamtejszy 
zwrócił się do banków z zapytaniem, czy ze­
chcą pośredniczyć bezpłatnie w subskrypcyi 
na nową pożyczkę, którą jak wiadomo urządza 
gmina na własny rachunek. Banki mają dać 
odpowiedź do 24 godzin. Są one w dość tru­
dnej pozycyi, gdyż jak wiadomo chciały same 
objąć tę pożyczkę, ale po kursie bardzo ni­
skim, bo po 84Yj za 100, podczas gdy gmina 
wypuszcza je po 87, gdyby więc teraz odmó­
wiły pośrednictwa, ściągnęłyby aa siebie za­
rzut, że czynią to z zemsty za to, że nie uda­
ło im się zrobić na gminie dobrego interesu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 717 75, węgierskie 719-00, 

Anglobanki 986'50, Uniony 571'00, Bankve- 
rOny 505 00 Lhnderbanki 436 50, Ludwiki 
429'00, Czerniowieckie 550-0U, Elbethale 51150, 
Renta papierowa 98T5, srebrna 98’00, au- 
stryacka złota 117 70, austr. renta wal. kor. 
97T0. węgierska złota I ł 7 55, węgierska renta 
wal hor 9275, aukat 11-31, 20-tranków. 1910— , 
20-markówka 23'62, ruble 2-53Yj.
Spraw ozdanie z targu ZDOzowego na Kleparzu.

Kraków, 29 marca.
Zapasy zboża zaczynają się zmniejszać, jedna­

kowoż przewyższają jeszcze potrzeby miejscowej 
konsumcyi, d la te g o  mimo trochę łatwiejszego odby­
tu, ceny me zdołały bij podnieść.

Płacono : pszenicę białą od 8-30 do 8-60 K , 
czerwoną 8-20 do 8 65 K., żółtą 8-20 do 8-55 K., 
żyto 7-25* do 7-65; jęczmień browarny 6-50 do 7-30 
koron; na krupy 6-15 do 6-25 K. ; owies 6'70 do 
7-25 K., rzepak — •— do — •—  K., aonicz czer­
wony — •— do K., biały — •—  do — •— K., ku­
kurydza — —  K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gai- dla handlu i przemysłu.
§ Z  kolei. 2 dn.em 1 kwietnia b. r. zamyka 

Bię przystanek Birkenfeld, położony między sta- 
cyami Hard-Fussach i Lustenau przy kolei Bregenz- 
St. Margarethen.

T I E G R lM fs M U ".
Budapeszt 30 marca. Na wczoraj3zem po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego p . Gyorssy przy­
znał się, ze to on udzielił pos. R,akovszky’emu

informacyi w  znanej sprawie Towarzystwa 
„Adria“ ; ale poseł Rakovszky postąpił nielo­
jalnie i nadużył tych informacyj. Minister han­
dlu Hegedues cofa wczorajsze swe obrażające 
wyrażenia, o ile one miały się tyczyć posła 
Gyorssy’ogo. P. Rakoyszky usprawiedliwia się 
i dowodzi, że nie postąpił nielojalnie. W yw ią­
zała się długa dysku^ys nad sprawą subwen- 
cyi dla Towarzystwa „Adria*.

Popołudniu odbył się pojedynek na pała­
sze między posłami Gyorssym a Rakoyszkym. 
W alka była zacięta. W  starciu szabla Ra- 
kowszky’ego się złamała. Gyórssy otrzymał ra­
nę w palec, poczem świadkowie uznali poje­
dynek za ukończony. Przeciwnicy rozeszli się, 
nie podawszy sobie rąk.

Wiedeń 30 marca. Doroczne zgromadze­
nie Izby adwokack iej wiedeńskimi uchwaliło 
rezolucyę, która na wiązu ac do faktu, że nieda­
wno w W iedniu podczas publicznej rozprawy 
sądowej sędziowie przysięgli czynili pewne 
niewłaściwe uwagi, wyraża nadzieję, że podo­
bne zajścia, które mogą nadwerężyć zaufa: ńe 
do instytuoyi sądów przysięgłych, już się wię­
cej nie powtórzą.

Paryż 30 maroa. S^d polieyi poprawczej 
okazał agitatorów naoyonalistycznych Quiliei 
i Guerriera z powodu naruszenia wolności pra­
cy, na trzymiesięczne i jednomiesięczne wię­
zienie.

Trybunał y  Chateau Thierry skazał dy­
rektora szkoły chrześcijańskiego bractwa 
ozkolnego, przy której uczyło kilku członków 
tej kongregacyi nieposiadającyoh kwalifikacyi 
nauczycielskich, na 100.000 franków grzywny. 
Zarządzono zamknięcie tej szkoły.

Bruksela 30 marca. Izbo, deputowanych 
oświadczyła się jednogłośnie przeć w wniosko­
wi o niezwłoczne objęcie przez Belgię napo- 
wrót rządów państwa Cougo.

Petersburg 30 marca. Jak donosi Petersb. 
Inwalid, car Mikołaj udzielił członkowi rady 
państwa księciu Wiazemskiemu z powodu jego 
wmięszama się do zarządzeń polieyi podczas 
rozruchów studenckich, surowego napomni er la.

Lizbona 30 marca. Z  rozmaitych okolic 
Portugali: donoszą o poważnych rozruchach i 
starciach między ludnością a wojsk iem. W  nie­
których miejscowościach żołnierzy zraniono 
i pobito.

Berlin 30 marca. "Wobec powtarzających 
się w prasie pogłosek o rzekomo bliskich za­
ślubinach niemieckiego następcy tronu, Nordd. 
Allg. Ztg. stwierdza, ze nie ma w nich ani 
słowa prawdy.

Paryż 30 marca. Tutejszy ajent dyploma­
tyczny wysp filipińskich oświadczył, iż Ame­
rykanie nie pojmali znanego wodza powstań­
ców Emilio Aguinaldo, lecz jego kuzyna Bal- 
damero Aguinaldo.

Paryż 30 marca. Izba deputowanych 
przyjęła 303 głosami przeciw 224 całą ustawę 
o stowarzyszeniach. Izbę i senat odroczono do 
14 maj-v

Kraków 30 marca. Prof. Lutosławski za­
łożył tu prywatne seminaryum narodowej lite­
ratury; bierze w n im udział szczupłe grono 
osób.

W czoraj rozszerzyły się pogłoski o nagłej 
chorobie hr. St. Tarnow skiego; pogłoski są 
bezpodstawne. Hr. Tarnowski lekko się tylko 
zaziębił i cierpi na chrypkę, dlatego przez 
kuka dn1 nie wychodzi z domr

Melbourne 30 marca. Po raz pierwszy 
przedsięwzięto wczoraj w  całej Australii wy­
bory do parlamentu związkowego. Zwyciężyli 
kandydaci protekeyonistyczni.

Poznań 30 marca. Izba karna skazała by­
łego redaktoia Pracy Alfonsa Kaniewskiego na 
10 miesięcy więzienia i zapłacenie kosztów 
procesu, a to za wrzekomą zbrodnię podburza­
nia do gwałtów, popełnioną w artykule, w  któ­
rym wywodzono, że Prusy tylko podstępem i 
zdradą doszły do dzisiejszej wielkości.

>.rypadki w Chinach.
Paryż 30 marca. Matin zamieszcza tele­

gram z Londynu, że angiełsk urząd spraw za­
granicznych o1 rzymał wiadom ość, iż Cluny 
ostatecznie odmówiły podpisania umowy man­
dżurskiej.

Lonayn 30 marca. Do Daily Mail donoszą 
z Petersburga, że jak w tamtejszych sferach 
sztabu jeneralnego słychać, w  Mandźuryi koło 
KoDanzy odbyła s sę dość poważna walka.

H O TE L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 30 marca. Księżna J. Ja­

błonowska z Buisztyna. D. Pogłoaowski z Sudko- 
wic. L. Kriester z Doliny. St. Wyhowski z Szmań- 
kowczyk. J. Zuckermann z Krakowca. Dr. J. Leo 
z Krakowa. W. Serwatowsui z Jeziorzan. Dr. J. 
Falk ze Stanisławowa. W. Rooenbach z Przemyśla. 
St. Trzebicki z Wołoczysk. B. Kosielski z Podola 
rosyjskiego. M. Tustanowska z Źurawy. K. Łuka- 
siewicz z Podluaza. M. Parkinson z Ropienki. F. 
Paals z Wankowy. M. Zakrzewska z Wikorowa. 
Dr. D. Falk z Drohobycza. St. Jurski z Borysła­
wia. J. Priester z Wiednia. M. Tabora z Bu­
kowiny.

A L
E U R O P E JS K I

C Z K O W R O N
Plac Maiyaeki,
30 marca. S Nowosielecki 

z Krosna. A. Abramowicz z Krakowa. J- Nismetz 
z Ołomuńca. M Horodyńska z Zbydniowa. K. Ja­
worski z Osirowczyka T. Wiktor z Węgier. A. 
Schiitz z Krakowa. J. Szymański, A. Angermann i

H O T E L  
B E R T
Lwów — 

Przyjechali d,La

K. Niewiadomski z Schodpicy. A. "Wachal z Ohor 
kówki. G. Koppel z Wiednia. O. Ruff z Kijowa. 
W. Rp.utenberg z Rzeszowa. J. Fabiański z Petowa.

H O TE L  FR AN CUSKI
plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 30 marca. W. Jaruntowski 

z Twierdzy. S. Berzig z Samka. Z. Średnicki ze 
Lwowa. J. Zubek z Zborowa. M. Sehidlof i J. 
Schmid z Wiednia. J, Andermar z Delatyna. M. 
Cborbnowscy z Podola ros. F. Kreitner z Gracu. 
B. W-erzchleyski z Kabarowiec. S. Sternbell z 
Rawy Ruskiej. A. Lewiton z Holandyi. Z. Kusza- 
kiewicz z Radziwiłłowa. R. RubczankowsLi z Dre­
zna. G. Bętkowski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

K O N IA K  L E C Z N IC Z Y .

Czysty .  K. S M a & j ^  Kapitał
destylat v  ę  4,000.000
z wina. ”  l   franków

im >( SaSS; SS&M  >
Sooićtó de i, Broprićtaires Yinicole s de Cognac (Towa ■ 
rzystwo zjednoczonych właściciel' winnic w Cognac). 

D yrekcya : J. G. Monnel 1 C o .f Cognac.
Założony 1838.

Skład główny C . T  r  au, ck. nadworny handel 
herbaiy i rumu Wiedeń I  Wollzeile 1.

Na składzie we wszystkich lepszych handlach 
delikatesów i korzennych.

SOMATOSA
(rozpuszczalne białko mięsnej

jest według zdania sławnych lekarzy ,,id !9 -
łem środka pożywnego" dla słabych 
i chorych. Działa wzmacniająco na nerwy i 

wytwarza muszkuły.
Na składzie w aptekach i drogueryach.

Prawnie zarejegtrowanL

marra ochronne

Sławna w świecie rosyjska herbata 
karawanowa 

braci

K. & C. POPOFF w Moskwie.
najlepsza marka 

dostawcy kilku dworów euro­
pejskich. — W  oryginalnych 
paezkaca dostać można we wszy­

stkich lepszych handlach.

Tir, Teofil Zalewski
rdynuje n cho-robach uszów, nosa, gardła I krtani. 

Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, sze- 
plenienie, mowa nosowa i t. d.)

ul. Kościuszki I. 8 od 3 — 5 po połuaniu.

W roku 2000
żyć będzie pokolenie, w którego krew i ciało niejedno 
wejdzie, co dziś jeszcze od wielu uważanem jest za zby­
ta :zne. Tak samo jak dziś zupełnie natur&łuem się wy- 
* ■lj e, jeśli czysty człowiek codziennie się myje, nie bę­
dzie m o’ na później zrozumieć, że istnieli ludzie, którzy 
cod: enn.; nie pielęgnowali ust i zębów. Dla tej ważnej 
częsc' piel gnowauia ciała używa się teraz znaną wodę 
dc ust i zęboT , , K o s m ity  ** gdyż orzeźwia usta, wzma­
cnia dziąsła i konserwuje zęby. — Flaszk. 1 zł. starczy 
nr. długi czas, otrzymać można w aptekach, większych 
drogueryach i handlach perfum. Generalna reprozent&cya 
E Skriwan, W ien IX , Miillnergasse 8

KAJS TOR W YMIANY
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym me 
licząc żadnej prowlzyi.

Wieaeń 30 marca. (Giełda towarowa). 
Cukier- (spokojnie) 23‘60. Nattt, galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (silnie) 42-20.

Paryi 30 marca. (Zamki -ęoie giełdy). 
Trzyprocentowa rent* 101’27. Mąka („Fleur 
de Paris“) 23‘60.

Frankfurt 30 marca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 225'JC. Koleje 
państwowe 000 00. Alpiny 000'00. Disoonto 
j.90'40. Laura 2l4'50.

Wiodeń 30 marca. (Giełdt. zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7‘88— 7 89, na maj- czerwiec 7.93—  
7*94. na jesień 7'96— 7-97; żyto na wiosnę 
7'97— 7-98, na m -czerwiec 7‘94— 7-95, na je ­
sień 7T2— 7-13; k akurudza na maj-czerwiec 
5’59—5 60, na czerwiec-lipiec 0 00—0’0C, na 
lipiec-sierpień 5'69 —570, na wrzesień- j&ździer- 
mz 5 ‘84—5‘8b; owies na wiosnę 686— 6'87, 
na maj-czerwiec 0'00— 0'00, na jesień U'00— 
0'00. Rzenak na sierpień-wrzesień 13‘00— 13T0. 
Olej rzepakowy n* kwiecień-maj 0'00— ODO. 
Tendencya spokojna. P ogoda ; piękna.

Budapeszt 30 marca. ( Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 k lg ). Psze­
nica na kwiecień 7’56—7 57, na październik 
7'66— 7‘6V żyto na kwiocień 7 '70—7'71, na 
pażdziern t  6‘74—6'75 ; owies na awiecien 
6 3 8 —6-40; kukurudza na mai 5'30— 5'31, 
na lipiec 5 41— 5‘42. Rzepak na sierpień 
12-60— 12‘60, Oferty na pszenicę : dostateczne. 
Chęć kupna słaba. Tendencya; słaba. Pogoda: 
piękna.

WÓDKI i LIKIERY
czyste destylaty lub nalewki

z doborowych ziół, skórek, korzeni względnie owocow
jakoteż

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
eódać do wiadomości że najlepsze

iwo okocimskie
zaszczyt

s p r z e d a j ą  na  s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y :
Nll88enblatt H ., ul Leona Sapiehy. 
Pom eranz NI., Rynek 7,

od zwykłych gatunków, do najlepszych importowanych |
polecają: I

Juliusza Mikolascha następcy i
Jakób Sprecher i Spółka

w e  L w o w i e  —  B o g d a n ó w k a  1 0 .  \

Składy dla miasta ulica Kopernika 1. 9 , — ul. Halicka 1. j
m  . ----------------- i
SS UWAGA. Dwie całe flaszki lub trzy małe flaszki wysyłamy w 5-kil. 1 

paczkach pocztowych. |

. I

N A  Ś W I Ę T A !
Świeże towary — najlepszej jakości

po najtańszych ce n a ch :
i/i klg. ct. i/a klg. ct.

Migdałów wybier. dużych 8& Skórki pomarańczowej 54
Migdałów drobnjch  80 Proszek drożdjowy, paczka 5
Rodzynek sułtańskich 48 Wanilina pakiet 12
Rodzjnek dużych Eleme 46 Wanilia, laska od 15
Rodzynek czarnych 44 Opłatki duże, sztuka 1
Daktyli Marokańskien 80 urzechy tłuczone włoskie 48
Daktyli Aleksandryjskich 86 Orzechy tłuczone tureckie 50
Daktyli Calafat 30 M ai siwy 24
Fig sułtańskich 32 Miodu patoka 32
Fig deserowych dużych 50 Wyśmienite kompoty suszone 60
Fig wiankowych 16 Kompoty w słojach od 50
Marmolada morelowa 70 Masło deserowe do pieczenia 60
Marmolada owocowa 40 Masło deserowe ze śmietanki 76
Powidła przecierane 14 Masło dworskie do potraw 48
Śliwki bośniackie 16 Mąka prześliczna, sucha, wy-
Czekolady naj. pak. 40 datna nr. OOO 8
Cykaty obieranej 75 Drożdże wiedeńskie 60

C eny zn iżo n e ! C eny zn iżo n e !
Y Y T \ !  A naturalne czyste, badane przed zakupnem. 
W  I l N  A .  w bardzo wielkim wyborze, butelka od 4 0  ct.

Kawę Herbatę, Rum, WMkę, Koniaki
po cenach rzeczywiście konkurencyjnych, poleca jedynie 

handel „Pod P A L M Ą a

Z. Zadurowicza i Spółki
  Lwów, ulica Akademicka 6.

Łaskawe zamówienia z prow incy i uskuteczniam y odw rotnie, nie 
licząc za opakowanie. — Cenniki na żądanie franco-

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOg

| O. T. Winckfera Syn
L w ó w ,  R y n e k  l. 2 8 ,

poleca świeży transport po cenach konkurencyjnych :

IjN aftuła T o e p f e r ,  ul. Trybunalskal2.
A d le r  M .,  plac Akademicki.

IjAgic J a k u b , ul. Krakowska 25. 
B a r a n ie c k i ,  Hotel pański, Gródecka. 
IB e ig e l K ., plac Ghorążczyzny 1. 
D r u c k e r  J . ,  ul. Gródecka. 

j|Frieo J a k ó b ,  Rynek 13. 
jG a r fli l .k e l O.,, ul. Sykstusaa 2.

■kj H e r o ld  A . ,  ul. Sykstuska 14. 
z H c A w ig  E d w a r d ,  ul. Kopernika. 
f i , 11. J im a  , W ., ul. Kazimierzowska, 
p l i k ó w  M ., ul. Halicka.
W f K e i l  A . ,  ul. Kopernika.
■ yj K o stk ie *  d c z  A . ,  ul. Wałowa 13. 
3 j  K e 8 8 le r  D ., ul. Pańska.

a n s  A . ,  ul. Skarbkowska. 
wd\ K r e in d le r  J .,  plac Bernardyński. 
^  L e m e l  S . ,  ul. Gródecka 54. 
iT  1 L u d w ig  J ., ul. Krakouska 7.

1 L ó w e n h e c k  J .,  ul. Trybunalska 4. 
Ł o p a c lń s k i  W ., ul. Gródecka.

U J  M a k o w s k i  K . Krasickich.
N o w o ż e n iu k  J .,  ul. Kopernika 4.

P rzyb ylsk i K  ul. Trybunalska. 
P rokosz J. ul. Łyoiakowska. 
Piet"zycki E ., ul. pańska.
Reich S ., Rynek.
Rothberj, A . ul. Kazimierzo- ska. 
Rudziński A . Restauracya kolejowa. 
Rack S ., PI. Bernardyński. 
Rothbei-g M ., ul. Gródecka (Bema). 
S chlelcher ul. Jagiellońska 4. 

Sonnenschein A ., ul Gródecta. 
Salzberg H. Kazimierzowska. 
Schall S a ra , ul. Kazimierzowska. 
Schapira S . Rynek.
Sussman Saul, Karola Ludwika 
Schw arzer G d ia ., I  nrodecka 
Lielm achów  Jan, Chorążczyzna 6.
W oliS C h  ul. Gródecka.
W ażny J  .A. ui. Czarni ikiego. 
Skulski M ., ul. Teatralna.
Z  kikrmann J ., Zimorowicza 18. 
Zukierm ann S . ul. Leona Sapiehy.

D ia fa u i “1 '  ĘI
papier przeźroczysty do upiększania szyb w oknach, 
biały i kolorowy na metry i arkusze we wielkin wyborze 

poleca najtaniej

O. T, WJNCKLERA SYN
Lwów Rynek I. 28.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp-

O ZYASZA WIKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa (łaszkowego u p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wysoąpić w drodze sądowej przeciw: o 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

„ T ł i e
amerykańsku m aszyna do pięknego 

pisania
zawsze widoczne pismo 

Pojedyncza konstrukoya. Największa działalność. 
Fenomenalna siła przebijania. Zdolnych zastępców 
poszukuje się. Prospekta bezpłatnie. Generalni za­
stępcy na Austrp W ęgrj i półwysep bałkański.

T h e o d o r  W e i s s  e t  C o .,
W ien I. Piankengasse 1.

H n t p l  } Wien, III Hauptstrasse 10
"  v U l l  przy centralnym dworcu kolei państw.

Największy kuinfort. Dobre położenie. Ni- 
. O W O  O b T A T o r z o n y  • ceny. ^ in d a . oświetlenie elektryczne.

w  Znakomita restauracya.

Właściciel c. k. wyłącz, przywileju!

Najwyższe odznaczenia J 
10 złotych medali.

ZYGMUNT FLUSS
plerwBzoizęJny za tła 1Parowej Farbiarni, I

chemiczna
p r a l ń :  \ubiorów i id a tu­

ry j wszelkiego rodzaju uniformów
Fabryka: BERNO Zeile 38 Telefon 213 a 576

Na święta!
Sławne drożdże

z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Wiedniu

prześliczną mąkę, towa­
ry południowe, w inaf ko­
niaki, starą czystą żytnią 

wódkę „Bałłabanówkę“
poleca najtaniej 

Handel

KABOLA BAłłńBANA
Lwów.

Cennik na żądanie gratis i franku.

W
W ła s n e

-  .  we Uwowie tylko przy ulicy Sykstuskiej 1. 26. 
■® * w  Krakowie tylko przy u licy św. Krzyża 1. 7.

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skropnlatnie.
!Wobec nadużyć proszę dokłsdnie uważać na mój adres!

Pierśoionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebrc stoło­
we (urzędowuin cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz Woiselkie biżuteryo

poleca Jan Jarzyna
inbiler. Lwów, Hotel 

Buropei-ki,

Mąkę węgurską
Rodzynki
Migdały
Figi
Daktyle
Cykaty
Skórki pomarańczowe
Orzechy
Drożdże
Drożdże w proszku

Ocet
Oliwę nicejską 
Korzenie 
Musztardę 
"Wódki gdańskie 
"Wina stołowe 

„ Jalicza 
„ Szlumbergera 

Koniak francuski 
„ węgierskie

pooooooooocyxi ooooocx!>oooooooooucty#oooo

Sukna bilardowe
wyrobu własnego i francuskiego otrzymujemy w wielkim wyborze 

na składach naszych
we Lwowie ul. Teatralna I. 3., w Krakowie ul. Bracka I. 5

F. E. Zajączek i Lankosz
fabryka sukna w Kętach.

Przy zamówieniu próbek sukien modnych prosimy o dokładnj opis 
na jaki cel materye służyć mają.

.>O O O O Q  .< 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *

I

POMOCNIK HANDLOWY
znajdzie umieszczenie

1 fiauilu jiócien 1 oielizij 
JANA BIEDLA

W E  LW O W IE.

| K A W A  prosto z Hamuurga 
4'Y< kg. netto opłatnie za zaliczką lub 
nadesłaniem gotówki. Pod gwarancyą 

najlepszy towar.
SANTOS bardzo aubra . . Koron 7 60
AFRYK. MOOCA perłowa „ &.25
SALYADOR, zielona znakom „ 8.15
CEYLON, n sb. ziel. znakom. „ 10.9*
ZŁOTA JAW A, żółt. bar. dobra , 10.80
PERŁOW A, najlepsza . . „ 10.85
MOCCA arabska piomatyczna „ 13.10

Cenni! wraz z taryfą cłową gratis. 
Ettllnger St Co. Hamburg.

S. P. 20 XII.

Panom
polecamy najmodniejsze Krawa­
ty, Kapelusze, Rękawiczki, Ko­
szule, Płaszcze gumowe i Za- 
rzutki. Bluzy alpagowt, szelki, 
laski, skarpetki i 100C Nowości 

angielskich

Górski i Szydłowski
Lwów, piat Maryacki 8 (róg Het­

mańskiej).

I

Stert**11*
Fa b ry k a  kapeluszy pod firmą:
A N T O I M 1  K A F K A

(przedtem A. Kożelouzek) 
we Lwowie ul. Halicka 1. 4  obok Katedry 
poleca na obecny sezon wiosenny
kapelusze i cylindry własnego wyrobu 
w najmodniejszych fasonach i koloru h 
po najprzystępniejszych ceL..ch. Kapelu­
sze i cylindry z fabryki P C. Habiga 
,w Wiedniu, całkiem lekki* cylindry po 
9 zł., kapelusze w rozmaitych kolorach 
!po 5 zł. Kapelusze „Loden“ z fabryki 
JA. Pichlert w Gracu oraz Ohapeau-Cle 
que atłai owe oo 6 i 8 zł. Cenniki na żą­

danie franco.

Mark* echrem: Kotwica

LIMMEHT CAPS COMP.
I RICBTEkA l/tlŁI w FRkSIE

amant ogólnie jako najdatkaaaim 
bón BŚmlenająot n o łe ra n łi, jaw w  
wszjBtkioii aptekach po cenie 80 im> 
Łr. 1.41 i po 2 L .  d i rubyoia- %•< 

Pn. kupmf tegc watędńi ałmUr-
tego tioćkt domowego aależ) prnyj-

elki w
pudetkaoh z naszą marką oahronnr
mować tylko oryginalni hutel 

zą marką 
„katwioą*1 s aptek' Kl-htera, wSacas. 
można być pewnym, że się otrzymało 

preparat -ryginainy 
A pteka  Richtera pod 

„złotym  lw em "
w Pradze, I. nliei Ziiblati 6. 
n S M M M M M S m H H i

Ogrody dóbr Nawoje wskich 
poczt£ w miejscu maję do sprze­
dania kilkanaście tysięcy

i roz
pc

wysoko piecDych
bardzo przystępnych cenach.

Niezawodnym środkiem do wyniszczeni*

szczurów i myszy
jest jboynit

kiełbasa zatruta
Główny skład dla Gaiicyi i Bu­

kowiny
poleca

W. Czopp
Żółkiewska 2.

najstarszy galicyjski handel farb, 
pokostów i lakierów.

Kilku agronomów
z w yzszem i szkoiam i ro ln iczym i
z praktyką p' gospodarstwach w: oro- 
wych w  G a iicyi, C zechach i na 
S zlązku poleca W ysokie] ś^iachcłe  
„M e rk u r“ Instytut Ogłoszeń oraz Biu­
ro umieszczeń Lw ów  C h o rą L czyz- 
__________ na liczba 6.___________

Czekoladę znakom.tą
pó! kigr. po 70 ct. 80 ct. i 1 złr., ora- 
p  A f .  A  Q  odtłuszczone wpu-

szkach biaszanyoh po 
40 i 76 ct. poleca

H. TRETEK
fabryka parowa czekolady i cukrów 

Lw ó w , plac M a ryce k i I, 7
(róg ul. Kopernika).

Realność przy ul. Zamaiatynowskiej 
1. 40, składająca się z domu parterowe­
go, oficyn, stajni z dużym ogrodem do 
sprzedania. Wiadomość na miejscu.

Z -rząd Job- Franciszków hr. Potuiickici-
w żmigrodzie (st. Jasło) ma na sprzedał 
wielką ilość sadzonek świerkowych i 

jodłowych.
Za 1000 sztuk 6 letnich sskółkowanych 8 k. 

100C „ 4 ,  „ 6 k.
1000 „ 3 „ „• ^k.
1000 „ 2 „ „ 2 k.
Za odstawę i opakowani) dolicza się 

własne koszta.
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Woda lwowska
J. I łm a to w ic z a

odznaoza się przyjemnym i długotrwałym 
zapachem.

C e n a  3  K . ,  1 6 0  i 8 0  h .

redakcyjnych ogłoBienia do wszyst­
kich dcz wyiątku dzienników, cza­
sopism fachowych miejscowych, za­

miejscowych i zagranicznych
zatnów ieiiia  na kl>»ze i r y ­
sunki do o głoszeń, p re n u ­
m eratę na w sze lk ie  p ism a

przyjmuje
AjeDCja dzienhików i ugłcszei

Sokołou skiego 
we Lwowie, Pasaż Hausm ana Nr, 9; 

Kosztorysy gratis.

ekonom iczny tęgi go- 
spodorz, energiczny, Jumienny i nadzwy­
czaj oszczędny, chce zmienić posadę. Ja- 
Ko taki aaje zupełn  ̂ gwarancyą. Łaska­
we oferty pod „Oszczędny gospodarz- 
Lwów, główna poczta poste restante.

Szkółki
leśno - ogrodowe 
Wffialr.ŁiMeóstiep

w Zasdowie pod Czarną
polecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach najniższych.
Katalogi na żądanie opłs-tuie.

it — m h — tn e - i

Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L  K R O N S T E IN E R ,

Wien, III Hauptstrasse 120 (we w łasnym  domu).
Wyszczególniona z ł o t y m i  m e d a l a m i .

Dostawca arcyksiążęcym i książęcym Larządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- 
wni ;zym jakoteż właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w sucnym stania w proszku i w 40-tu rozmai­
tych wzorach oa 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone.
Korespondencje w języku polskim.

Kapelusze
filcowe lodenowe oraz

poleca
K A Z I  M J T  E R Z  B I E L O Z  Y K

Lwów ul. Kalicka 1. 21.
Illustrowany cennik na żądanie franco.

, A
-  Czyniąc zadość życzeniu P  T. Panów lekarzy i uwzględniając ą  

wzrastającą liczbę naszych odbiorców w Gulicyi i  na Bukowanie © 
zniżyliśmy cenę naszego ©

I WINA BRAYAI8 na 5 koron za fiaszkę. §
Zastępstwo i wyłączną sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny oddaliśmy firmie O

' PIOTR MIKOLASCH i Sp. g
we Lw ow ie. q

Gory & Co (Societó du Vin Brayais) Paris A yenue de l’Opeia 5. Q

Dzw onki elektryczne, gromoch- 
ny, telefony, najtaniej ur ądzs w u vj- 
scu i na prowincyi M iklosz, skład" 
przyborów elektrycznych, lw ów , R y ­
nek 36.

1 zł. łfO Ct. pół kilogr. znakjm itjch 
ok-rucnów herbaty polecają f  KTDE- 
RY K  3GHGBUTH i Sp., Lwów, Rynet 
liczba 45.

Kilka tysięcy
k o rc y  kartofli gorzelnianych An-
dersouy) na sprzedaż od majątku koło 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. Oferty 
przyjm uje M . Jo n a rz , bankier,
Lwów. ________________ ______

Ś w ‘eze nasiona jarzyn, Kwiatów, 
buraków pastewnych, koniczyn i traw 
Wieńce gronowe i gogrzebow e, 
świeże, sztuczne i metalowe. Bokiety 
i wieńce z Kwiatów świeżych. P rz e ­
pyszne pierniki i p» tawskie pół
kilo 80 ct. s t a - y  n ió  J  Z a g ł o b y  wy­
śmienity prawdziwy szlachecki, duża 
szampanówka zł. 1.20 ct. poleca za w _ze 
na ^kładzie nandel nasion i  kwiatów 
Z y g m u n t a  * * ę k a r s k !e g o  we Lwo­
wie plac Halicki 1. 1. Cennik nasion na 
żądanie franco.

\< l-szorzędny zakład <  
chemfoznego *

' czyszczenia, cdnaw iaA  
fnia. i prasowania z na­

prawą ubiorów męskich 
damskich Szymona Weissa' 
ul. K opernika  I. 12.

ćPouhwalne listy z wszelkich stron.

Prawdziwej

BiaiKi druciane do ogrodzenia do­
mów, wilii, ogrodów itp. celów.

Lln w y druciane żelazne i stałowe. 
B la ch y  prasowane i dziurowane 

poleca
Hutter i Schrantz w  Wiedniu.

Cenników illusrrowanycL dostarcza Hen­
ryk Wousch, Lwów ul. Marka 7.

Znacznie potaniała

tylko w handlu Leonarda Soleckie­
go, Lwów, ul. Batorego 2. — bo tylko 
65  cnt. kosztuje pół kilograma niezró- 
wnamj dobroci kawy, równającej się naj­
lepszym gatunkom w smahu; aromacie. 
Wysełki 4*/4 kila uskutecznia odwrotnie 
i łranco.

Fo lw ark  Noweoioło ma na sprze­
daż bardzo plenny średnio-późny ">WieS 
szwedzki „Glimming" po 7 złr. 50 ct. za 
100 klgr. z workiem loco stacya kolei 
Kulików.

jedyny skład tylko u

Alojzego Hlibnera
we Lwowie, Rynek 38.

pom ieszkanie z 5 lub 3 pokoi, w 
parterze urządzone z komfortem, z gnzo- 
wem oświetleniem, wodociągami łazienka­
mi, pokoj imi służby kuchniami, spiżar­
kami, przedpokojami są w kamienicy 
przj ui. Ochronek I. 8  od 1 kwietnia, 
1 czerwca hr. do wynajęcia.

' i n k i  1 kilo po 85 ct. westfalskie 
j  po 1J0. Gospodarstwo domowe 
:a Latacz.

Posiadacze losów  zechcą we wła­
snym swoim ii teresie korzystać z ,)<. 
szych usług. Przeglądam r losy i efekta 
bezpłatnie. Ha odpowiedź prosimy dołą­
czyć markę. Prospekta w sprawie losów 
na raty oraz kalendarzyki bankowe w y­
syłamy bezpłatnie. Dom bankowy 
W iktor Chajen i Sp . Lw ów , ul 
Syksiuska 8 . _____________

M a s ł u  v e n try fu q i » we deser we 
śmietankowe 10 K  M asło C"?ntryłfJ 
gowe śwież solone 9 K. NI a  sto s t a r ­
sze solone kuchenne 9 K. za 5 kg wy­
syłki pocztowe rozsyła Zarząd dóbr Pod- 
hajczyki p. Kołomyja codziennie.

K ry c ie  budynków  blat tą, także
)perscye i mało- Etnie wykonuje w miej- 
su i na prowincyi G oŚC icki, Bu ów
rodecLa 36. ___________________
D ru t k o lc za s ty  cynkowany do ogro- 

„eń po zł, 4 za 100 metrów, (przyw ięk- 
lym odbiorze dodaję odpowiednią ilo ić 
lóbelków) poleoa Piotr Chrząstowski, 
m ie l żelazny, Lwów, plac Kapitulny 1 
laprzeciw Katedry"1.
O 8 o ba  inteligentna poszukuje posady 

o- samoistnego zarządu w polskim lub 
lskim domu „Gospodyni" post res1 
wów.
B iu ro  nauczycielskie Mme Aliement 

rzeniesione zostało do domu przy ul. 
rndego 1, 5.

•WOr w Zaciszu p. Husiatyn sprze- 
aje szynki na sposób westfalski przy­
sądzone : 1 kilo po cenie 2 k. 20 h.. sło- 
inę marynowaną i wędzoną p o i  k. 30 h.
Nie nks. z francuzkim  po‘»zuku- 

■ mlejscd do to w a r? , a’»- i lub 
lo z r r z r d u  domu p rze z biura 
Nagórskiej Lw ó w  ulica C h o rą ż- 
z y z aa 7. _____________ _______
K o m p letne  w y p ra w y  kuchenne
drzewa, naczynia kamienne, sitiS po- 

twórne do mąki i fasowania, kosze na 
ieliznę do podróży ręczne do zakupi a 
oieca w najlepszej Jakości i najtaniej 
Uanibława Pósi, ’ u Bem arlyński 
7. Dla wygody P. T Publiczności urzą- 
ziłam skład naczyń kamiennych w ban­
iu W go Franciszka Czarneckiego ul, 

Łyczakowska.

W ażne dla każdego t
Znakomitym produktem jest

- '  m
Tym ie nasmarow ane podeszwy (co 8—4 
tj godnie raz) stają się o wiele trwal­
sze, nieprzemakalne elastyczne i zatrzy- 

tuje obuwia i po dłuiszem użyciu 
dobrą formą.

D urator najlepiej zosta, doświadczany
przy wojsku i różnych korporacyach 
i został dopiero pc dokładnej., wy­
próbowaniu oddany do użytku. Żądać 

należy wyraźnie Ouraioi*.
Cena daszki blaszanej wraz ze sposo­
bem ożycia 1 K. i 2 K. — Pocztą za 
poprzedniem nadesłaniem 1 K. 20 h. 
fi-.nko. Otizymać można we wszyst­
kich prawie handlach korzennych i dro- 
gueryach. Odsprzedający utrzymają rabat.

Główna ekspedycya :
W IE N , M. Goldstein, IS cł ulerstr. 7. 
i B U f ł A P t S T ,  jru rn . Dobó

Y Lipót-korut lj o.

l a  ś w i ę t a !
Brutto 5 k lg .: fr? nco.
Ananas, 4 nuszki a klg. K. 12-—
Bryndzy świeże i K. 7-40
Daktyli I  a 11 K. II K. 5-80
Cytryn mesyńskich K. 3-—
Cykaty w cukrze smaż. netto l*/i K- 15— 
Fig sułtańskich netto 4 '/, K. 6'50
K >wy wybornej K. 16 do K. 20"—
Migdałów wybieranych 
Malaga g ion  urtto t’/i 
Orzechów włoskich bez łupk.
Orzechów laski.wych bez łupki 
Powideł wybornych 
Pomarahoz czerwonych 
Rodzynków sułtańskich I  a 
Smalcu świeżego
Słoniny wędzonej lub paprykow. K.
Sliw bośniackich na sposów fran­

cuski konserwowane K.

K. 20.— 
K. 11—  
K. 12—  

9—
4—
4-20 

K. 10—  
K. 7-40 

7-60

K.
K.
K.

4-40
Pr lecam koniak francuski stary 1 litra 
K. 12. Cynamon, gwoździki, kwiat i  gałki 
muszkat., mfran, wanilia i t„ p. w cenach 

umiai kowanych.
M a ić  winogronowa na rany wszel­
kiego rodzaju i oparzenia, 1 pudełeczko 

20 do 50 halerzy.
To m a s z G uro w icz, Budapeszt.

E. Pegan
Triest via S. Francesco Nr. 6.
wysyła z opłatą cła i poczty 5 kilowe 

paczki za pobianiem :
Kawę Ceylon. . . 1 kg. 3 K. 40 h. 

„ Portoriko . „ 3 „ — „
„ Kuba . . .  „ 3 „ 20 „
„ Malabar . . 2 „ 40 „
» R i c .................. 2 „ 20 „
„ Santos . . „ 2 „ — „

Rodzynki bez pestek „ 1 „ 60 „
Mfgdały . . .  „  3 „  60 „
O li Wy 5 kg. blaszai ka . 6 „ — „
R yżu 5 „g . woreczek . 2 „ 20 „
P om arańcz 5 kg koszyk 3 „ 20 „ 
C ytryn  5 kg. koszyk . 3 „ — „
Herbsta Souchong 1 kg o „ 20 „
I Ic rbaio K ong" 1 kg 8 „ — „
Wino białe 100litr. heerka loco Triest 

od 60 R. do 80 i wyżej.
Dla pp. kunców rab at

Przy wielu wystawach wyszczególnione

Prawdziwe naturalne wina dalmatyńskie
vtłi ineao chowu

firmy eksportowej N. A. Duboković Gelsa (Dalmacya)
Oog-za a3si.

AL. D u D o k o Y i ć ,  O e i s a  ( D a l m a c y a ) .
Prawdziwie naturalne wino dalmatyńskie własnego chowu.

Mam zaszczyt zawiadomić
że już otrzym ałem  świeżo

Towary świąteczne
i ta k ow e p o  n a jta ń szy ch  c e n a c h  p o le c a m ,

Dla wygody Szanownej P  T. Publiczności podaję mady wyc'ąg
z mego cennika.

Towar świeży pierwszej jakości!
pół Klg. Ct .

Migdałów słodkich olbrzymich 86 
Daktyli marokańskich . . .  90 
Daktyli aleksandryjskich . . 36
Daktyli Califat . . . . .  32 
Rodzynek sułtańskich . .
Rodzynek Eleme dużych .
Rodzynek czarnych drobnych 
Malagi na gałązkach . .
Orzechów tureckich . .
Orzechów tureckich łuszczonych 50 
Orzechów włoskich papierówek 22 
Orzechów włoskich . . .  48
Fig su łta ń sk ich ....................... 40
Fig w iankow ych........................16
1 paczka drożdży proszkowych 5 

Utrzymuję także na składzie

48
45
48
90
27

pół kig. ct.
Śliwek bośniackich . . . .1 6
Cykaty d u ż e j .............................75
Araneini d rob n e j....................... 56
Marmolady jabłkowej . . .  80 
Marmolady z mira belek . . 68
Powideł bośniackich . . . .1 4  
Masła świeżego do chleba . . 68
Masła deserowego . ~ . ’ . .7 6
Masła dworskiego do potraw . oQ 
Miodu znakomitego . . .3-2
M aku ............................................ 24
Mąki najpiękniejszej . . .  08 
Czekolady Sucharda od 40 do 63 
Jedna laska wanilii . . . .  20 
Drożdży niezawodnych prasow. 60 

różne gatunki tylko natural­
nych WIN, wyborny rum bremski, H E R B  A Tlj, i ’ódk zagra­
niczne i kraiowe, oraz bardzo dobry K O N IA K  francuski po 
3 ‘50, 4, 4 50 i 6'—  za butelkę.

Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotnie, na i ądanie wysyłam ceni ik 
Izanko. — Polecając się licznym rozkazom Szan. PT. Publ' izności, kreślę

,,, — — Leonard Solecki
Lw ó w , ul. ttatorego 2.

.i73łig irsiirgrTTrT"- T ̂

otworzyłem we
t=>. r r .

Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 26 marca 
Lwowie.  przy ulicy Sokoła l- t ,

m s o r a ?  s u m n  b &m s k k s
i szkołą kroju  francuskiego i angielskiego

przyczem nadmieniam, że gruntowne studya moje, nabyte w pierwszorzę­
dnych zakładach zagranicznych, dają wszelką rękojmię zupełnego za­
dowolenia gustu W W . Pań tak pod względem kroju, jak i wykonania 
najwytworniejszych toalet damskich.

JÓZKkF N O V O T N Y
b. kierownik firmy L. K. Scbweizerównej.

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, plac

poieca

HERBATĘ
zbioru majowego: 

pół kl. Congc zł. 1'60 
Souchong „żarna 
— zbiór majowy 

Keysow czarna 
M< lange de Lond.
W y siewki herba­

ciane . . .
Wysiewki najle­

pszych herbat

2 --
3 - -
4-- 
4—

1'3C

l-6b

Maryacki 10
poleca najlepsze gatunki

GSk- 31
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43jt kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9'—
Cuba grubo-ziarn. 9-50 
Ceylon zielona 10.—
Beyr. z. przednia 10-40 
Ceylon z.g. ziarn. 10-75 
Ceyloc ziel. perł. i0.75 
Mocca arab. arom. 10 75 
Jawa złota 10-75

pół k. — -90 
„ - "90

T -  
1-04 
1-08 

„ 1-08 
1-08 
1.08

OpaKOwanie nie liczy  sią.
Zamówienia k prow incyi w ysyła  się rodwrotn^ poczty.

Chlef-Office: 4 8 , Brixton-R oad, Lojid n SVM

ITMerry prawt.ł va maść z ceniyfolij
jest najsilniejszą maścią ściągaj wywiera przez grun­
towne czyszczenie, n lmierzaja,oe bói, szybko gc ący sku­
tek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel­
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla. turystów, ko la rzy 
i jeźdźców

M P Do nabycia «  auteRa^h.
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 K  50 h. Próbry słoik za i o -  
przodnią gotówkę 1 K  80 h. wysył wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich krajów Apotbeker V. 
T h ie r ry ’8 F a b rlk  in ^ re g r.i la bel Rohilsch- 
S a w crb rjn n . Należy unikać naśledowań i uwauać na 

powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny.

a otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

\  T Y G O D I I K A  IL L U £ T P .0 ¥ A N E G 0  \

i
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WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez ładnej dopłaty każdy prenumerator

A <
4
K 
4 
4 
4 
4  
4

a itoczme
4%. Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pi§k nej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal.,

?  tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K . 30 hal., półrocznie za 6 tomow 3 kor. 40 nal., rocznie za 13 tomów 4 K.
. J 80 hal, którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

W  Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lau ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeiatorowie za dopłatą
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomuw. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych 

tów „Tygodnika" 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

12 tomćw dzieł Sienkiewicza
(toni co mirsiąc).

Dzieła Sieukieyicza wychodzą w nowem wydan -i wyłącznie ala prenumeratorów Tygo 
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

H U d  W j & M S M  y —
z illustracyam i Pietra Stachiew icza.

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z  rzeczy aktualnych 3zereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyozny obejmuje re­
produkcje najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin '& lorow ycł i oddzielnych 
,dodatków artystycznych".

Prenum eratę ze Lw ow a I całej G alicyi z  Bukow iną p r z y jm u j :

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego' razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami
dzieł Sienkiewicza:

We Lw ow ie:
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 hal. 
13 „ -6C „
27 „ 20 „

4 
4

W  Galicyi i Bukowinie wraz i przesyłk- pocztow ą:
K w a rta ln ie .............................................. 7 kor 20 hal.
P ó ł r o c z n ie ............................................ 14 „ 40 „
R oczn ie .....................................................28 „ 80 „

2C kor., 
kompie-

f  Komplet 24 piencszych imoów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłaniem to 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. to opratoie.

Nutnera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodn ik i1

Krople żtłądkowe
3 r a d y ’ e g o

(przedtem maryacelskie krople żołądkowe)
sporządzone W  aptece „zum  Kónig von Ungarn*, 
K arola  "Irady w  WiecUiu I. Fleischmzirkt 1.
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i 
wzmacniająco na żołądek przy przeszhodach w trawieniu 

i innych dolegliwościach.
Cena flaszki 4 0  ct., pod w flaszki 70 ct.

Hi szę zwrócić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkowe częstokroć 
fałszo „  a„e bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie na powyższa 
markę ochronną z  podpisem C . N ra a y i wszystkie wyroby jako nie­
prawdziwe zwrócic, które me są powyższą marką i podpisem C . B ra d y
EELOp&tirZGIlG. *

Kropie żołądkowe apt. K. Brady
(Dawniej M ariacelskie żołądkowe krople)

są w czerwone pudełko opakowane i obrazem Matki Boskiej Mariacelskief 
(jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną’

musi się znajdować podpis 7_____
C z ę ś c i  s k ł a d o w e  p o d a n e !  ZlOj*

Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich apuekoh.

►

► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►
► 
►
►»e Lwuwie, rasaz nausmana 3 . A*

Wielmożny Panie I
Mojego wyrobu słodzone i mesło- 

dsune Nalewki owocowe (wódki, 
rozolisy i likiery) są tal dobre 
i tak tanie i wogóle tak czysto i su­
miennie wyrabiane, że na tej tylko 
podstawie ośmielam się prosić Wiel­
możnego Pana, aby takowe w han­
dlu przy ulicy Grodzickich 
l. 3  bezpłatni' i bez żadnych zobo­
wiązań skosztował i wyroby te za 
najlepsze spraioiedhwie uważać ra­
czył.

Jan Muszyński
L W Ó W

ul. Grodzickbeh I. 3.

Nadzw yczajna wpe"-, o im śc. D o nabycia to lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i drogueryach.

Cena 1 oryginalnej flaszki 4 kor. Flaszki na próbę po 70 i 30 halerzy.

Premioware 8 0  medalami i krzyżami zasługi.

Josef Arehleb & Comp., Parowa destylarnia w PRADZE.
Dyrektor Jo*  ii Ai cńleb, k. u. k. Hoflieferant,

fabrykant likierów „La Ferme“ .

Na święta!c

Alpestre zielony i żółty
do przyprawiania likieru

„ 0 2 n L S , r t x © u . s o “
do robienia wódek i likierów

w różnych smakach wraz z prze­
pisem użycia.

Esencye do wódek
poleca-

Alo jzy  Efibner
Lwów, Rynek 38

OPAL U

osatizek!
złr. 1-40 

„ 1’20

0-60

Do zapuszczania podłóg i
PASTĘ krajową, lepszą od frauenskiej 
MASĘ woskową własnego wyrobu 
DAKIER BURSZTYNOWY  
LAKIER prędko schnący 
WOSK pszczelny ct. 25, 50, 75 
TERPENTYNA kiajowa i francuska 
SUKNG do podłóg, sztuKa ct. 25, 30 i 
SZCZOTKł wszelkiego rodzaju.
LAKIER birły emaliowy do drzwi i okien.
KROOIIMAL kremowy do firanek.
FARBKA kremowa do firanek.
FARBY na pisanki, paczka 3 ct

poleca tylko w doborowych gatunkach

O. T. W INCKLERA SYN
we L w o.yle, Rynek I. 28.

Naśladownictwo zastrzeżone p rze z m arkę i próbkę

vól żołądkowa
JULIUSZ! SCHAUMa NNA

aptekarza w  Stockerau

przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek.

utrzymai można we wszystkich apteKach austr. węg. monarchii. Cena 
pudełka 75 Ct. I  nzsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za za­

liczką. Główny skład : Apteka ziem s*^ Juliusza Schaumant.,1 w Stockerau.

a

Dla ludności
bez różniej- rangi i stanu aranżujemy 
p ow sze chną  se n sa cyjn ą  tanią 
jp r z e d a ż  p rze d św ią te czn ą  i o-
forujemy meble źelaz-ie, dywany, dy­
waniki, ponyery, firanki, story, kapy 
na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 
przedmioty dekoracyjne.

Osobny oddział towarów wysorto- 
wanych, jakoteż wadliwych dywanów 
i resztek.

Prawdziwe perskie i oryentalnc ay- 
wanj- w ogromnym wyborze, 
płacenia, p rzy zn a je m y  te ż ulgi

i

Osobom będącym w możności 
w spłatach b e z po dw yżize i ia cen.

Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenni :i gratis i franko. — 
Listy należy adresować I Zarząd wiedeńskieg" mage -ynu i składu dywanów 
„ A  J L o U v re “ , Lwów, ul. Sykstuska 1. 6. (Pasaż Hausmana).

„Maj jeden óruriemii o tein pt.\ie“
Najlepszy w świecm istniejący 

środek do czyszczenra plam w pły- 
I r ie o przyjemnej woni i niezapaluy.

Bezwarunkowo dobry i sku­
teczny.

Skład u

Alojzego Hflbnera
Lwów, Bynek iiozba 38.

Plllss-Staufer-Kilt
w tubach i szklankach

premiowany kilka razy złotym i i sre­
brnymi medalami nieprześcigniony w ki­
towaniu połamanych przedmiotów, w h  
Lwowie u Arthura Barto łza i u Tadeu­

sza Okornick.ego, sKład porcelany.

Prześcieradła gumowe,
Hegary kompletne,
Węże gumowe,
Części składowe do Hegarów, 
Klysopompy,
Gruszki gumowe,
Seręgi cynowe,
Oociągacze do mleka,
Ochraniacze piersi,
Flaszecz.ii do karmienia dzieci,
Pypki do ssania,
Worki ra lód,
Rozpylacze do proszku i do płynów, 
Wstrzj kawki szkiane, kauczukowe i 

cynowe.
Wz.erniki szklane, kauczukowe i 

celluloidowe.
Wstrzykawki do morfiny,
Wianki maciczne,
Suspensorya bawełniane i jedwabre, 
ADaraty inhalacyjne,
Poauszki gumowe,
Katetery i Bougies,
Watę opatrunkową oczyszczoną.
Watę karbolową, salicylową, jodo- 

formową,
Flaszki dla chorych szklane, kau­

czukowe,
Baseny dla chorych blaszane po­

duszko wane i porcelanowe itp
poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

Redaktor odpowiedzialny: L tldw lk  IM asłoW 8kl. Papier z fabryki^C?erlańskiej. Z drukarń E. W i niru-za.


